— 5 szpalt 


Nekrologi -5 = 
Drobne za wyraz 15 pr. Dla poszyk. pracy 8 gr. 
Za terminowy diuk ogłoszen Admin. nie odpowiada 


Konto czek. PKO.Nr. 8575 
Opłata pocztowa uisz'zona ryczałtem. 


Cena egz. 20 gr- | 


WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIK 

W Warszawie z odnoszeniem z 4— 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 4— 
Zagranicą z przesyłką pocztową s— 
Zmiana adresu . . „ 

Redakcja rękopisów nadesłanych 
nie zwraca 

WARSZAWA, SZPITALWA 1 
TELEFONY: REDAKCJI 277-58. ADMIR- 449-04 


BARC .. 


dr. 267. 


Rozmowa Hitler--Lipski. 


Rozmowa kanclerza Rz z posiem Rze- 
«czypospolitej we środę 15 listopada b. r. stała 
się sensacją w całej Europie. To nie jest przy 
padek., Nie można zamykać oczu na fakt, 


na politykę polską nie maj 


dego 


porożun awet 


etosunki polsko-niemieckie stanowią. jeden | gmentarycz: Albowiem wojr 

z najbardziej newralgicznych punktów dzi-|nie pragniemy, nie potrzebujemy, i jesteśmy 
8 ego świata i że bez ich. załagodzenia, | przeświadczeni, rząd jest « tecznie 
znormalizowania nie może, być mo o przy- 


niemieckie nie mo- 
ię idyllą. Byłoby to 
ne, albowiem 


kanclerza z poslem polskim w 
pada stanowi na tej mozor 


dniu 15 listo- 
idługiej hyć mo- 
ien pierwszy, doniosły 
e droga tą logicznie dopro- 

a do mieagresji, to jest 
do 


optymizmu co do da 


polsko-niemieckich uprawnj kontra- 


wróceniu w Europie atmosfery prawdziwego] sidła”, by nie nar ych realnych mocne rządy: ġe nasz 
pokoju. gwarancyj naszego „to czy | minister spraw zagr ych p. J. Beck dał 
W stosunkach „polsko-niemieckich — niema | naszych stosunków z inneini państwami | na-|luż dowody, że potrafi łączyć. stanowczość 
powodu tego ukrywać — zapanowały w ostat-|szej sily zbr Ale zdajemy sobie dok: z giętkością, aktywność ze spokcjem, inicja- 
nich miesiącach — wojeniie. | spraw ró y pomiędzy agodzeniem |tywę z cierpliwością, ji że chck talentu posi: 
Niemcy Wwy polsko-niemieckich.i ich trwałe | da również tak niezbędny w pclityce lut 


stosun 


mem całą procedura ligowa, o ile przyjąć, 
stanówi ona coś więcej od papierowej gwaran- 


e jest pożądane, 
ylko mogloby doprow 
dzić do ałego pokoju. To pierwsze — 
niestosowanie siły; to drugie na: 
gres 

Nie odrazu Kraków 
trudne, najeżone lí 


to 
ywa się nien- 


stąpiły z Konferencji rozbrojeniowej i 
y do cichych, ale gorączkowych zbro- 
przyczem okazalo się jasno. akcja mo- 
tw w celu stłumienia w zarodku tego do- 
zbrajania się niema widoków powodzenia. U- 
mowy locarneńskiesnie są wyraźnym paktem 


zbudowano. Podobnież 
emi wzajemnuemi uprze- 


ścia; i że wkońcu w 
Berlinie p. Jó 
lepszego r 
mieckich, ale i nego 
y już zdołał dow 


zego posł 
amy 


w 


perta w sprawach nie- 
ra wielkiego formatu, 
1adzieje związane 


Przed podsisóniem nmawy żyiniej polsko-siemieckiej 


Prowadzone cd dłuższego czasu w Berlinie r 
kowania o za o-niemi ej umowy 
w sprawić s ta na rynkach zagra- 

icznych dobiegają końca i podpisanie jej spo- 
dziewane jest lada dzień. Porozumienie Gbo- 
wiązywać będzie do 31 lipca 1934, przyczem 
strona pragnąca wycofać się z umowy po tym 
ok. p winna wypowiedzieć się na dwa mie- 
siące przedtem: Według uzgodnionych dotąd 
zasad mnowa przewiduje dwa biura sprzedaży. 
Jedno dła żyta polskiego w Gdańsku, drugie 
dla żyta niemieckiego w Berlinie. Obie te pla- 
cówki ustalać będą jednolitą cenę żyta dla ryn- 
ków odbiorczych. 


Poseł sowiecki u min, Becka, 


Minister spraw zagranicznych p. J. Beck 
przyjął wczoraj posła sowieckiego w Warszawie 
p. Antonowa Owsiejenko, 

2 ministerstwa spraw zagranicznych. 

Wiceminister raw zagraniczny: SATE 
Szembek przyjął wczoraj posła portugalskiego, 
który przedstawił nau wego pie: 
kretarza poselstwa portugalskiego 
Fana. 


Przed wykonaniem wyroku w procesie Gentrolewo. 


Wczoraj wieczorem zgodnie z zarządzeniem 


nieagresji, o ile chodzi o Polskę i Niemcy. Pakt 
Kelloga, od czasu konfliktu mandżur: go i 
wobec chwiejności jego faktycznego gwaranta, 
t j. Stanów Zjednoczonych, jest zc redyto- 
wany. Pakt czterech mas nie obowiązuje. Trak- 
tat wersalski, stanowiący w tej chwili główną 
prawną podstawę stosunków polsko-niemiec- 
kich, jest przez Niemcy coraz zajadlej zwal- 
cząny. W tych warunkach jedyną gwarancją 
utrzyniania pokoju na granicy poleko-nie- 
mieckiej zdawał się być stosunek sil, stosunek 
zbrojeń, oraz stosunki Polski z innemi pań- 
stwami. Wydawać się moglo, że rozdarcie Eu- 
1opy jest definitywne, i że tylko obawa prze- 
granej może Niemcy powstrzymać przed za- 
tnachem na nasze granice. W stosunkach po- 
litycznych pomiędzy Polską i Niemcami po- 
wstała próżnia. Ton prasy ulegl ponadto po 
obu stronach granicy niesłychanemu roma- 
niętnieniu. Wytworzono atmosferę, że próba 
sił musi być prędzej lub później nicuniknioną. 

Cóż w tym stanie rzeczy zmienia się wsku- 
tek rozmów w palacu kanclerskim Rzeszy w 
dniu 15 Hstopada? 

Zmienia się przedewszystkiem oblicze kanc- 
lerza, Dotychczas widzieliśmy w p. Hitlerze 
demagoga i agitatora. obecnie złożył on dowo- 
dy. że potrafi być politykiem realnym. Kanc- 
lerz wykazał, że rozumie, iż stosunki z Polską 
są probierzem, według którego cały świat bę- 
dzie oceniał jego pokojowe zapewnienia i, że 


p. Sara- 


bez „dogadania się” z Polską nie może real- 3 n 
nie liczyć na wzbudzenie zagranicą zaufania prokuratora sądu okręgowego w Warszawie 
do polityki Trzeciej Rzeszy. organa P. P. doręcz, przebywającym -w 


Kanclerz pragnie z Polską prowadzić roz- | Warszawie b. poslom Centrolewu, skazanym 


mowy bezpośrednie. Ta forma nam odpowiada. 


w procesie brzeskim wezwania do stawienia 
się do środy dnia 22 bm. włącznie w więzieniu 
mokotowskiem celem odbycia kary. £ 
nia te otrzymali w Warszawie pp.: 
i Barlicki. 

Prawdopodobnie w tym czasie doręczone 
zostały wezwania b. posłom Centrolewu znaj- 
dującym się na prowincji. 

W wezwaniach tych podana jest wysokość 
kary z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 


Rada gospodarki drzewnej.. 
Pierwsze posiedzenie rady gospodarki drzew- 
nej, o której utworzeniu już donosiliśmy, ol- 
będzie się 30 bm. Porządek dzienny przewiduje 
dyskusję ogólną, wybór komisyj oraz omówie- 
nie zagadnienia normalizacji obrotu drzewem 
olchowem. Posiedzeniu przewodniczyć będzie 
wiceminister Karwacki. 


"Polacy z Niemiec u Ojca św. 


Miasto Watykańskie 20 listopada. 
(Tel. wl.) Ojciec św. przyjął na 
pielgrzymkę Związku Polaków w M 
przybyłą do Rzymu pod przewodnictwem ks. 
Domańskiego i pp. Kaczmarczyka i Donimir- 
skiego. Ojciec św. przyjął pielgrzymkę nad- 
wwyczaj serdecznie wysłuchując ich trosk i 
dodając im otuchy. Wkońcu Ojciec św. ubole- 
wał, że liczne w dniu tym audjencje i rozpo- 
czynające się rekolekcje mie pozwalają mu 
dłu przebywać w gronie pielgrzymów pol- 


Wypróbowaliśmy jej z Moskwą ze skutkiem 


dodatnim. Ta droga utrudnia niejasności i nie- 
domówienia, o które tak łatwo na terenie ge- 
newskim. Fakt zaś, że min. Beck już nazajutrz 
poinformował ambasadora Francji o przebie- 
gu rozmów berlińskich i że o tym fakcie w; 
dano niezwłocznie oficjalny komunikat wy- 
starcza dla przekonania wszystkich że jeśli 
forma negocjacyj, proponowana przez Berlin, 
była obliczona na poróżnienie Polski i Fran- 
cji, to te nadzieje były złudne. Tem samem 
odpadają cbjekcje, które w stosunku do roz- 
mów w Berlinie sformułowała u nas prasa na- 
-rodowej demokracji, zaś we Francji niektó- 
rzy dziennikarze, zapewne najlepszej woli, lecz 
wykazujący zbytnią nerwowość przy każdym 
objawie aktywności naszej polityki zagra- 
nicznej. 

Teraz o czem mamy z Niemcami rokować? 

Z założenia, że rokowania pomiędzy Polską 
i Nienicami będą prowadzone bezpośrednia 
wynika jasno, że możeniy rozmawiać tylko o 


Włochy wystąpią 


Londyn 20 listopada. 
(PAT) Dzienniki angielskie donoszą z Rzymu, 
że na 3 grudnia zapowiedziana jest w głównej 
radzie faszystowskiej generalna debata z udzia- 
łem Mussoliniego na temat Ligi Narodów, przy- 
czem, zdaniem prasy angielskiej — trzeba się 
liczyć z możliwością ustąpienia Włoch z Ligi 
Narodów, jako następstwem tej debaty, W każ- 
dym razie prasa włoska przygotowuje opinię 
publiczną w tym kierunku. 


Tajne narady mocarstw w sprawie rozbrojenia, 
Nie doszło do porozumienia. 
Genewa 20 listopada. 
(PAT) Wczoraj popołudniu u przewodniczą- 
cego konferencji rozbrojeniowej Hendersona 
odbyła się 3-godzinna narada reprezentantów 


sprawach, które nie znajduj. ç równocześnie LIDE: MA M: ezenta 
pi aaen E A trzecich. Nie Trone o meai W aen i Stanów KĘ 

A czonych. W naradzie wziął również udzial spra- 
mogę więc te rozmowy dotycz) ewent. po- 


wozdawca generalny Benesz. Przewodniczący 
konferencji kategorycznie wezwał uczestników 
narady do zachowania jak naj zej dyskrecji 
tak, że poszczególni delegaci odmówili udziele- 
nia chociażby najogólniejszych wyjaśnień © na- 
radzie. E A 
Komunikat wydany po obradach mówi, że 
„przewodniczący przedstawił w obszernem ex- 
post sytuację i przypomniał decyzje, powzięte 
j. ikacie biura Wolfia o roz- | PTZeZ komisję główną. w czerwcu co do ko- 
RI E U EAE AAA BRZ nieczności osiągnięcia wyższego stopnia poro- 
czono wyraźnie, że o problemie bezpieczeństwa ea? dake, PZSSIEDA BIE, do. arueicgo. SZA 
"mówiono, wskazuje, że rząd niemiecki jasno łania: rytyjs 250, projek kopencji: UDIZE” 
> womamie. czem. tiwi. Jedro zagadnienie || siach, zm erzających do zmniejszenia roz, 
-i gdzie leży. a do prawdziwej pacyfikacji. | WYS ZA U 7 Z 
ARE OWEGC ZJ że Niemcy wy- bieżności poglądów. Po. przedstaw RE przez 
rzekają się stosowania sily. jest oświadcze- każdego pEprozeziania jego punktu widzenia, 
-_ niem oczywiście cennem i ważnem. Ale mię- postanowiono posiedzenie odroczyć do panie- 
dzy. „miestosowaniem siły” i „mieagresją” jest dziaiku. 
różnica. Jest różnica prawna. Jest jeszcze bar- 
dziej doniosła różnica polityczna. W dzisiej- 
_ szem slownictwie politycznem. „niestosowanie 
= sily“ oznacza zawieszenie broni, z pozostawie- 
niem wszelako otwartej furtki dia dalszych 
„combinazzione*, jak mawiają Włosi. Zaś 
„nieagresja* oznacza trwaly pokój. Pakt niea- 
gresji to jest — stabilizacja granie, zaufanie, 


wrotu Niemiec do Ligi Narodów. czy sprawy 
zbrojeń niemieckich, czy sprawy Gdańska, ten. 
powiem znajduje się pod opicką Ligi Narodów. 
Może więc być mowa o stosunkach gospodar- 
czych polsko-niemieckich, ważnych, bardzo 
ważnych, i e zagadnieniu jeszcze nierównie 

| ważniejszem, bo o problemie zapewnienia po- 

>. koju i bezpieczeństwa na granicy polsko-nie- 
mieckiej. b 


Odroczenie do stycznia, 

Ten lakoniczny komunikat nie ujawnia w 
najmniejszym stopniu stanowiska zajętego 
przez poszczególnych delegatów. W kołach pra- 
sowych cdnosi się wrażenie, że nastąpi odro- 
czenie komisji głównej, zwołanej na 4 grudnia 
Odroczenie  nastąpiłoby” prąwdopodotmie do 
siycznia. Jutro dalszy ciąg dzisiejszej narady 
odbędzie się nie u przewodniczącego konteren= 
cji roderojenicwej Hendersona, lecz u sekreta- 
rza generalnego Ligi, Avenola. 


Bez zmiany w sytuacji. 
a RH ż 20 listopada. 
w Genew ie do- 


TIPAT) Korospqndent Havasa 


eki pakt nieagresji. 
Ę 3 4 x 


F 


z Ligi Narodów? 


| O ileby to nastąpiło. to 
miałoby to na celu poparcie stanowiska Niemiec 
co do konieczności reorganizacji Ligi Narodów. 
Dzienniki angielskie biorą te wiadomości za 

dalszy asumpt do stwierdzenia, że 
niezadługo zostanie zwcłana do Londynn kon- 
ierencja międzynarodowa. 5 
na której.wszystkie te sprawy, rozbrojenia i Li- 
gi będą rozstrzygane. 


nosi, że w ciągu dzisiejszego rana. nie masta- 
piła żadna zmiana w sytuacji. Jedyna poważ- 
niejsza narada odbyła się między sir Johnem 
Simonem a delegatem amerykańskim Wilso- 
nem, który — jak mówią — zalecał swojemu 
Tozimówcy, 
pa decyzję rzędu francuskiego. 
trzejszym odbędzie się 
+prezydjum konferencji. 


. Przed ustąpieniem Sir John Simona. 


Londyn 2%) listopada. 

(Fel. wi.) Dzienniki angielskie wskazują na 
zachwiane stanowisko. angielskiego ministra 
spraw, zagranicznych z powodu jego polityki 
rozbrojeniowej, która wśród członków rządu 
nie znajduje poparcia. Na ostatniem posiedze- 
niu rady ministrów sir John Simon był ze swem 
stanowiskiem w kwestji rozbrojenia zupełnie 
odosobniony. „Morning Post" mówi o możli- 
wości ustąpienia Simona, co pociągnęłaby za 
sobą rekonstrukcję rządu Mac Donalda. 


O zaentyczność bilerowstich instokcyj ailacyjnych. 
* Paryż 20 listopada. 


(PAT) Wobec dementi ambasadora niemiec- 
kiego w Paryżu w sprawie dokumentów, ogło- 
szonych przez „Petit Parisien dziennik paryski 
twierdzi, że podtrzymuje autentyczność opubli- 
kowanych danych. gdyż treść ich w zasadzie 
pokrywa się w zupełności z pewnemi ustępami 
oficjalnego wydawnictwa _ narodowo-socjałi- 
stycznego, a mianowicie z broszurą p. t „Das 
Program der NSDAP und seine Weltanschau- 
lichen Grundgedanken* von Gotfrieda Federa, 
który jest podsekretarżem stanu w-minister- 
stwie spraw zagranicznych Rzeszy. 

Pozatem .Petit Parisien* przytacza list ©- 
twarty dziennikarza angielskiego Frazera, kió- 


W dniu ju- 
publiczne posiedzenie 


nietylko | 


Warszawa, Wtorek 21 Listopada 1933 r. 


Rek X. 


. že z tytulu swej współpracy 
“7 zetknął się z proj 


ojekte 


a w sprawie instrukcji dla wymienionych 


enucyj. 


Madryt 20 listopasla. 
(Tel. wł.) Wczorajsze wybory do parlamentu 
pańskiego, które w ciągu dnia byly nie- 
zwykle ożywione, ac 
wieczór przybrał 
1 charakter burz 
ciach doszlo do zaciekłej bój zelani- 
czem 9 csób zostało zabitych a kilku- 

W samej Sewilli z 


gach odbędą się wybory drugi ra 
wielu aresztowań. Rozruchy miały 
co przeważnie w Hiszpanji południowej: 


Krwawe wybory w Hiszpanii. 


Zwycięstwo prawicy. — Monarchiści i faszyści w parlamencie. 


Frekwencja wyborcza była bardzo- duž 
szcza wśród kobiet, Ministor spraw 
nych dementuje pogłoski, jakoby w ciągu no- 
r doszło do rozručhów wojskowych. Dotych- 
asowe rezultaty: wskazują ma wielkie zw; 
two stronnictw. prawicowy Wedle. oti- 
cjalnych damych z godzin południowych pra- 
zdobyła już 115 mandatów, z czego nw 
agrarju przypada Gl mandatów. Pewna 
ilość mandatów zdobyli także monarch 
į faszyści. Partja radykalna zdobyła dotych- 
czas 55 mandatów, socjaliści 85 i republikanioa 
14 mandatów. 


Berlin 20 listopa 

(PAT) Z N. Jorku donoszą: W kołach zbliżo- 
nych do rządu słychać, że Roosevelt zamierza 
na 1 stycznia 1934 içe przed zebraniem 
się kongresu dokonać st icji dolara. 


Dolar i funt zwyżkują dalej 
w Londynie, Zurychu, Amsterdamie. 
Londyn 20 listopada, 
(Tel. wł.) Na międzynarodowy 


poprawa kursu dolara i funta. Do notowa- 
no w Londynie 5.28 i X, w Zurychu 3.17 i pół, 
w Amsterdamie 1.51 i pól. Funt angielski no- 


ch rynkach de-' 
wizowych utrzymywała się w dalszym. ciągu | 


- Stabilizacja dolara? 
na 50 proc. dawnego parytetu. 


bilizacja nastąpić ma na zasadzie 50 proc. daw- 
nego parytetu złota, co w przeliczeniu na Wia- 
lutę niemiecką wyraża się 1 dolar równa siy 
420 marki. Szczegóły planu stabilizacji są nic- 
znane. 


towany był w Zurychu 16.69, w Amsterdamia 
8.02. 
w Berlinie,  * 
Berlin 20 listopada. 

(rel. wł.) Przy zamknięciu dzisiejszej gieldy 
dewizowej notowano dolara USA 257 (zwyżka 
pół feniga), funta angielskiego 13:00 (zwyżka 
% fenigów). 


Głosy prasy sowieckiej, 

Moskwa 20 listopada. 
(PAT) Cala prasa przepełniona jest opisami 
pobytu komisarza Litwinowa w Ameryce or 
sprawami sowiecko-anierykańskiemi. Ws: 

kie pisma ają nawiązanie stosunków 
meryką w artykułach wstępnych, podkreślając 
szczególnie znaczenie tego aktu dla dzieła po- 
koju oraz wzajemne korz W W sen- 
sie politycznym i gospodarczy „Izwiestja” 
szczególnie akcentują wspólnosś 
państw na terenie azjatyckim. 


Japończycy zadowoleni z nominacji amb. Tro- 
janowskiego. 
Tokjo 20 listopada. 
(PAT) Przedstawiciel japońskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych zapytany, jak poli- 
tyczne kola japońskie zapatw 
nację b ambasadora ZSRR w Tokjo Trojanow- 


w Waszyngtonie. oświadczył, że Trojanows ki 
jest bardzo frzyjaźnie usposebiony do Taponji 


Wsnpólność interesów sowiecko-amerykańskich w Azji. 


interesów obujż € 


ują się na nomi-|' 


Js * nawiy 


i.jest świetlnym znawcą spraw japońskich, Ne- ~ 
dzio mógł więc być pożyteczny w. sprawie po- 
lepszenia stosunków między Sowietami, Ame- 
ryką i Japonją. $ r 


AEA E Ly 


Przed uznaniem Sowietów przez Czechostowacje. 


Moskwa 20 listopada, 
(PAT) W Moskwie oczekiwane jest w naj: 
bliższych dniach nawiązanie pertaraktacyj 
echosłowacją w sprawie uznania de jure 
ZSRR. Doniesienia korespondenta Tassa z Pra- 
gi o wczorajszej audjencji posla ZSRR Ale- 
ksandrowskiego u prezydenta Masaryka Wy- 
wołały w tutejszych kolacli politycznych oby- 
wione komentarze. 
Uregulowanie stosunków z Belgją i Holandjąe 
Koła te wyrażają również nadzieję na wregu- 
unków między ZSRR a Relgją i Ho- 
iejsza prasa przytacza oświadcze- 


landją. 


skiego pierwszym przedstawicielem Sowietów nia tamtejszych działaczy politycznych. doty- 


zania stosunków z ZSRR. 


iz 


Równolegle z pokojową, całkiem zresztą: 
szczerą „polityką Sowietów, prowadzoną przez 
p. Litwinowa, rozwija się i stale pracuje re- 
wolucyjna polityka rezydującego w Moskwie 
| Kominternu (I1l Międzynarodówki), zupełnie 


aby nie wywierał żadnego nacisku|od rządu Sowietów uzależnionego i ze swej 


strony tenże rząd ow interesu i potrzeb „rewo- 
lucji wszechświatowej* uzależniającego. 
Najlej ilustracją tej podwójnej buchalte- 
yji bolszewickiej jest manifest Kominternu do 
robotników wszystkich krajów, do „uciskanych 
ycznego świata”, który 
pisma sowiockie w 16 rocznicę rewo- 
lziernikowej (bolszewickiej) na miej- 
scu naczelne podały. 
litornmi wydrukowany. 


tytuł 


Niech żyje nasz przyszty październik świa- 
towy!...* Ę $ 
Zaś jego treść świadczy, że bolszewizm po- 
zostaje wiernym zasadłiiczyni tezom ideologji 
i praktyki. klóra na czoło wysuwa katego- 
ryczny nakaz zniszczenia drogą gwałtu pań- 
| stwowego i socjalnego ustroju wszystkich kra- 
jów za wyjątkiem Rosji. 
Manifest rozpocz) 
— Jesteśmy w 
światowej $ 8 : A 
„A Uumaczy, że inicjatorami jej będą — im- 
perjalizm japoński i faszyzm niemiecki; że 
imperalizm angielski występuje jako główny 
organizator kantr-rewolucyjnej wojny. ze 
Związkiem sowieckim; że iniperjalizm fran- 
cuski... 
jednoczy „swoje s dla obrony grabież- 
czego (!) traktatu wersalskiego”. —— 
Następnie Komintern moskiewski apoteozu- 
wielkie zdobycze” dyktatury proletarjatu 
raju Sowietów i podkreśla, że te zdobycze 
jasno wskazują pracującym calego świata, po- 


nowej wojny 


ry był na służbie agencji „Transocean“ aż do. jakiej drodze iść należy — czy „po drodze paż- 


I uwięzienia go przez hitlerowców. Frazer twier-' dziernikowego tbolszew 


ickiego) przewrotu, czy. 


po drodze demokracji burżuazyjnej, która przy- - 
nosi z sobą glód, nędzę i niewolę narodó e 


Manifest " nawołuje „pracujących calego 
świata”, aby szli pod wskazaniami Jtomin= 
ternu — 


„tej partji wszóchświatowej Lenina i Sta- 
lina". Š 

Duża część manifestu poświęcona jest 
dzie'* socjalnej demokracji i skierowana pi 


Dwugłos polityki Moskwy. 


ciwko, Lidze Narodów, która Ue R 


„zawsze byla Ligą przygotowania wojny, 
a TI Międzynarodówka (Socjalna demokracja) 
wiernym jej sluga": LA. 

Cytowana odezwa Kominternu kończy 
wezwaniem  „proletarjuszów całego świata”, 
li po stopach. Lenina i Stalina, Arog} 
iej rewolucji październikowej EE 


Międzynarodówka / wszystkich  „eksploatowa= 
nych i ucisnionych*, albowiem tylko zdobycie 
władzy przez pwoletarjat może dać pracę, chleb, 
wolność, pokój całemu światu, zupelne zwy 
cięstwo socjalizmu”. H RY 
Wreszcie okrzyk finalny 
«Niech żyje "nasz. 
światowy! sb 
Tyle „manifest 


3 


których operacyjny rozdział bez śmierci, jeżeli 
nie obu, 10 w każdym razie brata sowieckiego 
pomysleć się nie da- Bo Komintern bez ros; 

skich Sowietów wegetowałby od -biedy, leci 
Sowiety bez Kominternu świato 
praktycznym absurdem: I dlatego, 
szczerości polityki  czerwon. vE 
zagranicznych urzędowych plac 
kich zawsze jeszcze się snują cienie 
podziemnych agentur Kominternu 


Pogrzeb śp, Zofji Zdzisławowej Tarnowskiej 


Pogrzeb śp.. Zofji Zdzisławowej z hr. Po- 


tockich hr. Tarnowskiej stał się wielkim 
żałobnyra hołdem gwona przyjaciół rodzi- 
ny, znajomych i niezmiernej rzeszy zebra- 
nej ludności powiatu dla Zmarłej.  Łiezni 
członkowie rodziny, władze, ziemiaństwo, 
kilka tysięcy okolicznego ludu, wzięło u- 
dział w tym hołdzie. Po nabożeństwie ża- 
łobnem i egzekwiach, które rozpoczęły się 
w kaplicy zamkowej w poniedziałek o go- 


dzinie 10, rano przeniesiono trumnę do ko- 
ścioła. 00. Bóminikanów w Dzikowie. Nad |dzinnych 


Dominikanów ks: Janiewski, radca. min. 
inż. Bochniak imieniem ludności miejsco- 
wej i p. Wiekierek imieniem pracowników. 
administracji hr. Tarnowskich. 

W pięknych i głębokich przemówieniach 
znalazły wyraz uznanie, wdzięczność i przy- 
wiązanie ludności dla Zmarłej, która takļ; 
wiele czyniła dla Kościoła i wiary oraz 
dla ludu, od tylu wieków z rodem Tar- 
nowskich związanego. Po przemówieniach 
załobnych złożono zwłoki w grobach To- 
w kościele 00. Dominikanów 


trumną wygłosili przemówienia: przeor 00.|w Dzikowie. 


KRONIKA. 


Warszawa 21 BACA 
— załendarz na wtorek: Ofiarowanie M. E 
lód słońca 646" zachód 1534, 

1119. zachód 19.10, 


-Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 


— Es. arcybiskup Twardowski u AE Św. Z 
sta Watykańskiego dono ch 

ma audjencji J. Ek: 
go, metropolitę ly 


wschód kai pca 


kięgo, obrządku tac 


OGÓLNA. 


— Piętnastolecie rządu Moraczewskiego. W dniu 
wczorajszym w Teutrze Wielkim odbyła się ur 
czysia akademja ku czci premj zego 
du Rzplitej polskiej Jędrzeja Moraczewsi 
w 15 rocznicę utwcrz Na uro: 
steść przybyli członkowie ZA premyjerem J 
drzejewiczem na czele, przedstawiciele władz miej- 
skich, prezes Akademii literatur: 
generałowie Orlicz-Dreszer. Zariors 
pik. Jagrym-Maleszewski, 
stwowych, «posłów sejmowych 
nych, przedstawicieli organizacyj 
młodzieży robotniczej. Sala Teatru Wietk 
la szczelnie wypelniora, publicznością, 1 żę 
szego piętra zajął prez. Jędrzej Mo 
z małżonką. Akademję zagaił drzawodiiczą 

it 


ego by- 
pierw- 


mitet uroczystości 4 Pączek, a nastę: 
pnie p. Bączek wygłosił Tode na temat „Rola 
i, znaczenie Jędrzeja wskiego w dobie 


zabrał 
za 
nie 
kich zasług, 
k- ządu ludowe- 
gdyż “irad ws: xstkich. ministrów był wielki 
yscy pracowali ponad swe siły. Podkreślając 
prace poszczególnych nrinietrów. pierw zego rządu 
Niepodleglej Po: PRA nacisk położył na 
misiugi Marszali całkowicie 
wziąj na swe hanki ir zd zorgan 
brong granie tnlodezo państwa. Przemówienie pre 
Moraczewski mkończył okrzykiem na częst Ko: 
mendanta <lozefa Piłsudskiego. 

— Odznaczenia wojskowych lekarzy przez polski 
Czerwony Krzyż, W dniu 15 b. mi odbyla się w sail 
by szkoły, pelęgn wa Polekiego Czerwonego 
w obecności przedstawicieli wladz z zen. 
priem aa czele i przedstawicieli zarządu gl 
7. Kalskiego Gzorwomtzo” Krzyża, "uroczyst 
owania honorowemi  odznakami 
di 'Krzyża oficerów-lekar; 


1918—1019 roku. Po szeregu przemówień 
głos prez. Moraczewski, który podzi 
serdeczne życzenia ziożone mu zazna! 
pisanych mw ws: 


ga, 
i 


yżem, zwłaszcza w zakresie natownice- 
twa: E RAZOWARĆ Dekorowani zostali odznaką 
1! stopnia: płk. Dr Jan Kawińs ppłk. Dr Zy 
munttaski. ppłk: Dr Karol Barczewski, rok St. 
spocz. Dr Michał pirym-Żywkowicz, ppłk. Dr 
Stanisław Przychocki, i mjr. Dr Władysław Radzi- 
szewski, Odznaką ky stopnia: kpt. Dr Bolesgaw 
Bitiethach i pl. Dr Jerzy Szabłowski. 
WWygrene na loterji klasowej. W poniedzia- 
KOREK ciągnieniu „państwowej ">torji klaso 
większe wygrane padly na numery: 50000 na Nr 
ERU KGH 20.000 na Nr 161508 1 5.000 ra N 


Z WARSZAWY. 

im Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Henryka 
Sienidówicza.  Nabożoństwo żałobne za duszę Śp 
wa” Sienkiewicza, które mialo się odbyć 15 
bm. Av rocznicę zgonu wielkiego pisarza zostalo 
odłożone w związku z próbą ataku lolniczośgazo- 
wew, która się tego dnia odbyła. Wobec tego na- 
bożeństwo odbędzie się we czwartek, 23 bm. w 
kościele arahikatedralnym św. dana o godz. 10 ra- 
Nabożeństwo odprawi J- E iks. Kako 
ybicie szyb w konsulacie angielskim. Jacyś 
nieznani sprawcy wybóli kamieniami szybę w lo-, 


o |*anowski 


| | cownikiimi 


; | odłczyt p. ' 


skiego przy” MejirR6ż=9. Kaceszawskiego nowego związku, I 
j 


mien zań r napisano: 


„Niech zginie angie żądamy: 
autonomicznego państwa palestyńskiego,* Spraw- 
cy tego wykroczenia- zbiegli. Zaznac należy, że 


również przed kilku driami dwaj osobnicy wybi- || 


li szybę w oknie poselstwa angielskiego przy ul. 
Nowy Świat. Sprawców wówczas ano. 0-|| 
kazało się, że są to zwolennicy grupy sjonistów ża- 
botyńskiego, którzy pragnęli w ten sposób zade- 
monstrować s stanowisko wobec wypadków, 
które ostatnio zaszły w Palestynie. 

— Odczyt prof. Adama Krzyżanowskiego. Jutro 


0 g. $ wieczorem w sali konferencyjnej Stowarzy- 
szenia kupców polskich (Zielna 50) odbędzie 
wieczór dyskusyjny, na którym prot. Adam Krzy- 
odezyt na temat „Cena zoia”: 


ła: 


SR 
rozyjorzydzeńia Prezydemta R.P.onadzwy: 
czaj RA, komisjach rozjemczych do załatwiania 
zatargów zbiorowych między pracodawcami a pra- 
w przemyśle i handlu p. Jerzy Wen- 
gierow, radca Min. Opieki Społecznej wygłosi w 
Polskiem Towarzystwie Polityki Społecznej (Wiej- 
ska 19, m. 4). w dniu 21 bm, o godz. Srej wieczorem 
„Rozjemstwo w zwarench zbiorowych 
i przedstawicielstwo pracowrńicze w świetle wspól- 


7 | ozesnych prądów ustawodawczych”. 


— Staraniem Instytucji Społecznej „BLOK* — 
Spółdzielnia pracy zredukowanych pracowników 
łowych, prof. Jan Kwieciński, wygłosi trzy 

yty z dyskusji mt ogólny uktualny temat: 
Zapomniany genjusz światą, nasz rodak, zbwcą 
narodu Odczyty te będą wygłaszane 
w sali kina „Splendid” (u natorska 29), i 
stopada, Graz 3 1 t grudnia 1933 r. początek zawsze 
o godzinie 12-1ej. 

— Rozszerzenie sieci gazowej. Nu rok przyszły 
gazownia miejska prójekiuje przedłużenie 
ciąpu gazowego do Pruszkowa. Dzięki temu mía- 
sto i jego okolica uzyska oświetłenie gazowe: 
dnocześnie ma być wzmocnione oświetlenie ga%0- 
we całego szeregu peryferyj mna oraz zbudowa- 
na mà być sprężatka do gazu o site 5 atmosfer. 
— Ruch budowlany na Żoliborzu. Żoliborz w d 
m ciągu wiedzie prym wśród wszystkich dzi 
nic Warszawy pod względem ruchu budowlanego. 
Bieżący sezon budowlany, który nia się kw końco- 
wi dostarczy Żoliborzowi 10%) izb mieszkalnych. 
Pozatem doprowadzono szereg domów pod dach. 
Gmachy te będą wykończone w przyszlym sezonie: 
„budowlanym. 

— P. ©. 8. Dotychczas w Warszawie otrzymało 
13.090 osób państwową odznakę sportową. 

'— Związek inwalidów wojennych ciężko okale- 
czonych R. P. Niedawno został zorganizowany no~ 
wy związek inwalidów, który, jak to wskazuje sa 
ma nazwa, grupuje w swych szeregach wyłącznie 
inwalidów wojennych ciężko okaleczonych podczas 
pełnienia służby wojskowej w armji polskiej. Na 
wzór istniejącego Związku inwalidów ociernnia- 
łych, nowy związek ma za zadanie przedewszysł- 
kiem zjednoczenie na swyn» terenie inwalidów a 
miji polskiej, ale tylko ciężko ckaleczonych, wyje- 
dnanie dla nich, na mocy obowiązujących ustaw 
inwalidzkich, jaknajdalej idącej pomocy materjal- 
mej, możliwe skoncentrowanie w swych rękach 
wszystkich źródeł pomocy oraz roztotzenie ścisłej 
kontroli nad uprawnieniami inwalidów tej kate- 
górji, korzystającymi z materjalnej pomocy pań- 
stwa. Na czele władz pierwszego oddziału war- 
trego siedziba zl 


W związku z wejściem w życie od || 


WTOREK 21 LISTOPADA 1933. 


ENDAS - «> 


Kronika zamiejscewa. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


skiej Nr. 17 
Michał, Mar: 


tel. 
kowski M 
| — Klub studentów cudzoziemców. Klub studen- 
tów cudzoziemców w Warszawie, zorganizowany |. — Budowa zakładu wodnego w Porątce. Z kon- 
przez Akademicki Związek zbliżenia” międzynaro- | t entu kredytów p aczónych na roboty pu- 
dowego „Liga” rozpoczął *j z bliczne w preliminarzu na rok 19 Fundusz 
i R Pracy przeznacza 3 i pół miljona złotych na c 
kal elihu mieści się przy: ul. Trębackiej Ar budowy zakładu wodnego w Porąbce nad Sołą. — 
{warty jest codziennie w godzinach 6d 11 do 21; s 


Projeki budowy. tamy 
em raz na tydzień odbywają sią ogólne ze* wojną. Po wo. 


klubowe. Klub posiada bibljotekę: zawiera- zy 
tą najwybitniejsze dzieła literatury polskiej wi Z 
jaca m jwSbilniejsze dzidka. Mieratury" polskiej Netii, możność wykorz 
oryginale i tlemaczeniach, wydawnictwe informe- 


. Budowę tamy wodnej 
du jednak na 
zas inwes 
ma około 250 
roku bieżącym 
Budowa 
ada du- 
stanu 


lów pródti 
rozpoczęta ji 


h 


tyjne o Polsce i t a 
anicznych. bn: 
zbiorowe wy 


oraz czytelnię pism po 
simeja organizować * będ 
studentów cudzoziemskich po 


- dłusośc. 
przeznaczył na cele tej budow 
ladu wodnego w -Porąbce nad Solą p 
znaczenie ze względu na  regulowan: 
i wód na Sole, co jestskonievznem d 

łania gesn Powóodzióm: 


ZE LWOWA. 


— Napad bandytów na dwór. Terenem zuchw: 
{lego napadu bandyckiego był onegdaj dwór Na- 
horce (pow. Kamionka Strumiłowa), 
Heleny Łu iczowej, W)-letniej slarus 
ło godz. 2? w nocy wierznęla 
nych bandytów. iPoczęli oni pladronać w komo- 

A ji Ww. szkatułce 

$ 8 


mW 


wnych zadań klubu. jest stworzenie platformy zbl 
ženia duchowego i towarzyskiego studentów cu- 
dzoziemskich ze społeczeństwem połskiem. 

— Sensacyjny proces sędziego Łopatty. Wczoraj 
p Al się przed sądem Okręgowym sensac jny | 
przeciw byłemu wybitnemu: sędzientu wari 
szawskiemu p. Łopatcie o nadużycie wladzy: Lo- 
patto po przenie: iu go na emeryturę otrzymał 
w ministerstwie skarbu stanowisko referenta do 
walk z nadużyciami. Na tem sianowisku wmiesze- 

iejakiegó Korngolda i współni- 
fałszowali obligacje niemieckich ko- 

c je na prawiiziwe p a. Rożpra 
wa budzi wielkie zainteresowanie. « 


ebudziłą 
Wi 


i bą rewolwe 
| boką ranę. Krzyk p. 
zo ekonoma B; 


Domy akKad+michie w Warszawie 


pod nowym zarządem tbe. Bandyci widząc. 
3 3 Sak gli wraz z bowanemi pier adz Policja: toz- 
Utworzona dnie 14 szezdnie 193 e poczęła dochodzenia celem schwyta prawców 
„Domy Akader Prezydenta “Gabr pavadi: * Bandyci pochodzą prawdopcdobnie- ze 


rutowicza w Wa 


* odkupiła od Banku Go- Lwowa. 
spodar 


przez ten Bank na 5 

1 E E prawa do. sta — Śmiertelny wypadek w czasie służby. Onegd< 
utegt śmierteliemu wypadkowi dyżumy ruchu ze 
Rudcif, lat 33. kemige sitbe 

Fojutycze. 1 
żność dostał 
Przewie: 
samej noc, 
il żonę”i troje nieletnich 


Po załatwieniu związanych z tem spraw 
Tymczasowe Funda 


inych — Kumi 


Sanibor pri 
dżaj 
w 


lod 
jw dnia 16 
[mów dyrektorowi 


0, mec. L Radliekiego, 


T oprenkazaio zarząd Boa mborze zmar tej 


omności. Osie 


Na dom Piotra 


Fundacji odezwę, w której kreśli ść — Zbrojny napad rabunkowy. 


i ć Swoi SEK Andrtszka, zamieszkałego w Kołodrubach, pów. 
PAESANI ONETO 26 e W |noaę mafiadło dwóch csobników, którzy dostali 
ZEN As MIG OLOVIDA regulai NEA do mieszkania po wybiciu okna, Osobnicy ci 
nów. i z DZIA : walii Ewę Andrhszkową i zrabowali 800 


dobre obyczaje. wyso! 
dności akademickiej są podstawowemi -c 
imi ustalenia dobrei opinji o Domach Akademickich | 
|nazewnitrz | zapewnienia qadu i porządku wewnę- 
(trznego. | 

Równocześnie K 
„Domy Akademi 
mówiło histo domów 
i potrzebę powstania 
fkie im Pi denta 
|W-hrosz 


ponadto dotkliwie pobili siekierą. Policja 
AONAN AWOSE osobach Mikolaja Ku 


ratorjum wy: 


y broszurę p. t 
e w Warszaw 


ZE ŚLĄSKA. 


= sę dala kontroler i kasjer oszukali naiwne» | 

leśniaka. W tych dniach ofiarą ustów padi 

DETAR Paperi ak, zamieszkały wo wsi Bielo: 
fi 


dnia 1 styczn „ pod Zybkowieami. Do mieszkania Papier- 
Domów Akadem po- | naka przyszło dwóch osobników, z których jeden 
jdkowe i zarządzenie, us'ałające "bn, przedstawił jako kontroler, a drugi jako ka- 


Ponadto Kuratorjunz zapow sjer jednego z banków krakowskich, zajmujących 
ję jałalną sprzedażą oblizacyj. OŚwiadczyli oni 


; że ma jego oMigucje poży 


shyn zakiy 


Irana 1500 zh dalt 
Akad atniej raty o wydania obligacji. 
podkreśli šnjak. oddal nieznajomym obligacje, 
c pewne Saroa Sa atnią raię ciesząc się wrur 
„ aby zobowiązania wz pływie kilku dni pieni 


z mieszkańców ściśle doti 
może zapewnić prowadzen 
planowej, racjonalnej i dezdeficyiowej gospodarki 
w bonach Akademickiej. ' 


ik zawiadomi 0 wi 


wa nie mudtszły Pap 
kiem, policję 

— Zamach na życie męże. 
rozgrywa się w rodzinie wła, iela drukarni Ja- 
na E. z Kałowie cic która zakończyła 
się nieudałym zamachem. ra. cie glowy rodziny: 
Jan E, liczący przeszło W lat, już ad dwóch lat 
| chrujë, W ub. sobotę żona jego podała mu rawo 


Od dluższego czasu 


; Uroczystości 
W Grodzisku Mazowieckim 


o godz. £ śniadanie a potem pospiesznie wyszła 

w) W-dniu_18, bm-odbyda się w, Grodzisku Mać! z mieszkania. Po 10 minutach E. powodowany 
zowieckim pod Warszawą  uroczyst poświęce- | złem przeczuciem. wstal z łóżka | udal się do kueh- 
gmachu Komunalnej Kasy Oszczędno- | ni, gdzie zastał wąż gumowy przerwany, z które- 

- K. 0.) pow. Błońskiego. Na uroczystość. tę ; go wydobywał się gaz świetlny. Chory wszczął a- 
przybyli z Warszawy wojewoda Twardo, sen. Pè | larm. wobec czego zbiegli się domownicy. Przyby- 


rzyński, witedyrsktor Banku Rolnego. p.. Jastrzęb- | łaj policji E OŚRAGGZYE że młoda jego ‘zona Ża- 
ski „oraz przedstawicieli pajpowaźniejszych mierząła w, ten epasób qozbyć się chorego męża. 
inansówych w Warszawie, Policja prowańzi dochódzenia. 


Z ZAGŁEBIA DĄBROWSKIEGO. 


.. wojewodę, o: w pięknej. sali Rad: — Zamordowane dziecko. Wi Przylubsky, gml 
rety Sa aiye ZR z AMA, za zyc Kroczyce, cdkfy, dokonaną na 4-ietniej 
której glos zabrali: waj. Twardó, sen. Perzyński, dziewczynce. Mianowicie dzieci pasące się na łą- 
naczelnik zarządu K. K. p. Radzowski, dyr. Ka- kach pod Przyłubskiem zauważył. JAKE RC: 
zimirski, prez, Siwiec i inni. tripa, z wódy. Sołtys, Łałuda wydoby! zwi 
Nowy, pięknie prezentujący się gitach K. K 0. ‘2 wody z kamieniem U szyji dziecka. Skonstato- 
w Grod Maz. zbudowar.y został kosztem oko- Wino, że trupem jest 4-letnia córka Będkowskiej, 
ło 84.009. (przy udziale finansowym Sejmiku) w Poszukiwania za wyrodzą matką daly wy po- 
rekordowo krót im czasie. pięciu iniesięcy. Gmach Zstywny, gdyż nastepnego dnia «jęto ją w Za 
ten jest widomym dowodem: szybkiego rozwoju W erciu. 
K. K. O. w Grodzisku Maz. Dzięki życzliwej opie-  — Tragiczna śmierć kozrohotnego.. Bezrobotny 
ce miejscowego starosty p. Gajzlem i wytrawne- kowal Jan Raszka z Małej Dąbrów ki wybrał się do 
mu kierownictwu dyr. Kazimirskiego, Komunalna pobliskich biedaszybów, w których szukał starych. 
Kasa Oszczędności. w. Grodzisku Maz. zdołała po- desek. W pewnym moainenciè usungly się zwały 
zyć sumę włdądów z 30 tys. zł. w r. 1929 do ziemi i nieszczęśliwy został ir) Mimo na- 

zł w r. 1932, a obrót z 2 1929, tychmiestowej akcji ratunkowej wydobyto Rasz- 
do 18 400.000 zł. w r. 1932, stając się nejpoważniej- kę bez znaku życia. Tragiczne 3 zmarły, osis i 


| szą placówką w. powiecie. {nę i troje dzieci. 


AE i REM ogniowej przez 


przeciwdzia- |$wv 


o do dworu 7 uzbroja-|| 


ZKIELC. 


ć poświęcenia poin- 
nika į cmentarza Legjonistów polskich poległych 
jam w roku 1914 s 


Z ŁODZI 


— Napad na ambulans pocztowy. Woźnica urzę- 
du pocztowego w Działoszynie, Antoni Bederko 
trzymał polecenie przewiezienia pr. 
wej z wrzędu pocztowego na dwo - 
znajdowała gotówka 2490 .zł. Obok w 
dziej jego 16 leini cn oraz pasażerka 
pomiędzy D: em a stacją do ambulansu 
pocztowego podbieglo dwóch uzbrojonych osobni- 
których jeden usiłował wskoczyć na woz. 

woźnicy, tf-ietut chłopiec, stoczył 
ziemię. Powsta- 
jal woźnica, pode 
wczas dr! % nA- 
trzelił z rewolweru trafiając Bederkę 
Jake. Mimo to woźnica gęsto ostrzeliwany” 
ambulamsem. Bedenke przewieziono do 
Szpitala. Stan. jego jestąci s Bandyci zbiegli w 
kierunku pow: częstąchowskiego. są 


Z WILNA. 


J — Królewski zamek w Grodnie siedzibą Prezy- 
enia Rzplitej. Pod k oriam prezydenta Rze» 
iekiego 1 Marszałka 
Pi oraz poa honoro 
Kanodia em idrami-Kościalkow- 
skiego, wojewody . wojewć: 
imitęt uczczenie króla Stefa orro Z s 


iw Grodnie, w związku z przypadającą w roku hie- 


żącym 400 rocznicą urodzin i w r. 1936 350 rocznicą 
zgonu wielkiego króla w Grodnie, zamierza daw-- 
seimow Rze- 


ną, siedzibę kasia sisata 1. OreKa 
iczypospalitej — króle: 
hie — doprowadzić do 1 
kznaczeniem na s dzibę IP. 
śpolitej i jednoczi 
ku Muzeum wojewódzkiego. 
(komitet wykonać w ciągu trzech 
renie, wajewództwa 
które są niczwskje 
iz ą edzib nułzi 
padki rozszarpania przez wilki koni i krów. 
— Umysłowo chora zabiła syna i popełniła sa- 
c PA RO 
Marja Szkynk 
kamordówała w p wego -leut 
go syna, poczem poj Inila samobójstwo. 


swe 


zamierza 


| Challenge w 1934 roku 


W następstwie zw: 
żwirki, Aeroklub R: jaj 
peanae Püharu Challenge organizuje w 1934 ro- 


twa é. p, kpt. 


Frani 
pospolitej Polskiej, 


ku międzynarodowe zawody 


£ z założenia, 


Dy f 


niki jr padet I konkur- 
sem sprawności sportew stänowimo przyjąć 
|zasady konkursu poprzedniezo, Aeroklub Rz 
wprowadził jednakże szerez zmian, poprawiają- 
cych poprzednie założenie rogmaminowe. Zmiany 
te dają się sprowadzić do następujących: a) udział 
biorą tylko samoloty I-ej kategorji (ciężar własny 
do 560 kle) w zawodach 192) roku samoloty 12: 
szej kategocji były jeszcze licznie teprezentów 
ib) w odróżnieniu od Jat poprzednich nie sawia 
żadnej granicy dli s 

(w roku 1932 p 
szybkość nżnin k 

szybkość w locie okrężnym punktacja przewiduje 
zybkość 210 kim. na godzinę, Jest 10 wzrost szyb- 
OŚCI w porównaniu do lat ubiegłych; e) w 
dzienny w locie okrężnym wzrasta do około 
lometrów; f) ocena użytkowności: glosowal 
| tychczas system, oceny dyskrecjonalnej zastąpiony 
| będzie nstrukcją, prze idującą szczezóluwy VUZ- 
dział punktów w zależności od stopnia dopeinienia 
poszczególnych warunków. 

Jak się dowiadujemy, w przepisanym terminie 
przed tó-ym listopada r. zastępujące państwa 
zgłosiły do Aeroklubu Rze: ynny u- 
dział w zawodach 1934 rokur Francja. Wiech 
chosłowacja i Niemcy, Szwujcarja wycofula się 2 
zawodów z powodu wewiiętrznega kryzysu: Dotan 
nie ustalono jeszcze wysokości nagród pieniężnych. 

Ponieważ w Challengeu udział zgłosiły Francja 
i Włochy, przeto trasń lotu będzie prowadziła przez 
te kraje” da Afryki i obejmie Marokko, Algier i Try 
politanię Lotnicy wystartują z Warszawy i pr 
lecą przez Niemcy, Francje | Niszpanję. powrót 
odh g przeż Syeylje, Włochy, Jugoślawię 1 
CECH owówać ję. 

Dotychczas tylko Niemcy zwróciły: się do Atro- 
kluhu Rzeczypospolitej z prośbą o zarządzenie l 
dowenią w. Królewcu, Berlin Monachjiin' i Ko- 
lonji. Prosba ta zostanie uwzględniona, 0 ile jo- 
zwóli na to trasa lotu i jeśli lotniska przez Niemcy 
wskazane nie będą zbyt oddalały. Jotników od wy 
tkniętej trasy. Obecnie, nie da się jeszcze ustalić 
trasy szczególowo, zależy to bowiem w dużym. sio. 
pniu od ustalesia punktów, w których państ ZWUA 
zwolą przelecieć zawodnikom granicę. 

„Zawody odbędą się w końcu sierpnia 1934r; Fw 
pierwszej połowie września. Do wyboru: tego sto- 
sunkowo późnego, terminu zmusza organizatorów 
przelot. nad Afryką, gdzie panujące Mnc 1 gip- 
pniu upały mogłyby być wielką przeszkodą dla zii- 
wodników. Z drugiej strony Aeroklubowi Rzplitej 


zależy ną tem, aby udostęj szeroki masoi 
a ER i polskiej m końcowe- 
Mmomiehti zawodów” i 


JOHAN BOJER, 


S M É 


Nowa ojczyzna. 


"Piza 


Przekład autoryzowany. 
—600— 

(Ciąg dalszy.) 

J i biegnie do najbliższego są- 
siąda i woła to samo: — Oborać grunt dokoła, 
wystarczy parę skib. Spalić trawę koło do- 
mów! Prędko, prędko! I znów goni dalej, 
wciąż dalej, krzyczy to samo do wszystkich, 
na szczęście krowy wracają z pastwiska, woły 
wprzężonę wszędzie do pługów, tylko u nau- 
czyciela stoją w stajni. — Oborać, oborać 
grunt, wystarczy dwie skiby! Spalić trawę do- 
kola domów! 

* Eryk powiedział im już dawniej, że jeśli na 
prerji powstanie pożar ‚to muszą wzniecić po- 
żar w innym kierunku, zapalić trawę dokoł 


- swych gruntów, wtedy wielkie morze płomie* 


jA 


É 


mi nie zdoła iść naprzód, lecz musi skręcić 
w bok. A oto mężczyźni i kobiety biegają już 
dokola chat z pionącemi głowniami, wzaie- 
cają ogień dokoła szop i stert! — Karen, do- 
kończ już sama — mówi Kal. Poczem pędzi 
w wołąmi na koniec swojej posiadłości, przeo- 
„rywa Skibe wzdłuż całego pasa ziemi, który 
EE spokładał, zawraca, zawraca, jesz- 
lą skibę, by ogień nie mógł przeskoś 
Eo ada Teraz kłusem na drugi koniec 
roli EG Przeciąga znowu dwie skib, 
- Gdy w pierwszej chwili zauważyli pożar, 
lo ich jeszcze od niego wiele mil. ale wiatr 


łkochę czasu do przeorania tych d 
a fu ogień plonie coraz bliżej i bliżej, naj- 
| gorsze jest polożenie Kala, 
na skrar prerji „Popędza esej i orze, w gar-* 


ciej niż mógłby przelecieć ptak. "d 
ch | woły! — mówi, odrzuca czapkę i w długich šu- 


który ma grunta | 


dle dławi go łkanie, a nuż to wszystko zapóź- 
ro! Rzuca okiem w kierunku zachodnim, 
stamtąd nadpływa, morze płomieni wysyła 


| przed siebie strzałę ognistą, wyżej i wyżej, bli- 


żej, bliżej, dolatuje go już woń dymu, czuć 


| spatoną trawę, orz, orz, jeśli chcesz uratować 


swoje małe domostwo. 


Karen zakrzątnęła się rażno, trawa koło bu- 
dynków spalona, krowy w stajni, kupę zboża 
nakryła płachtą i oblała wodą. Alte... ale dzie- 
ci! Niema ich w domu. Nigdzie ich niewidać. 
Gdzie dzieci? Czy u którego z sąsiadów? Gdzie 
dzieci? 

Goni do Kala, który orze i orze, zdałeka już 
woła do niego: — Kal, Kal. gdzie “dzieci? 

Ale Kal jest głuchy, ma tylko jednę jedyną 
myśl: dokońc: nim będzie zapóźno. Ogień 
| zbliża się tak szybko, przed nim kłębi się dym, 
czerwone płomienie liżą równię, tuż, tuż w po- 
bliżu, orz. orz! W tem cbok niego rozlega się 


krzyk, jakby chodziło o życie: — Kal, Kal. 
gdzie dzieci? 

= "Dzieci? Chyba musisz wiedzieć? — Orze 
dalej. — Co, nie wiesz? — Nie, niema ich w 


domu? Orzę i orze dalej. 

Wtem przypomina sobie Karen: — Dzieci po- 
szly z pewnością łowić ryby! — krzyczy prze-| 
rażona. — Mała też. 

Kal zatrzymuje woły. Nie doorał skiby do 
końca, ale wypuszcza pług z ręki i jednym su- 
sem jest obok Karen. — Żono, co mówisz! | 
Dzieci na prerji? > 
Tak, tak, są przy rzece. 

Kal odwraca się w kierunku rzeki, tak od- 
ległej tam pod nieboskłonem, niebawem roz- 
li je morze płomieni. A dzieci tam. — Weź 


sach pędzi przed siebie. 
Karen nie mą czasu tracić przytomności u- 
mysłtu, brózda musi hyć dooorana do końca, | 


| ka, dzieci. Czuje w ustach smak krwi, ale pę- 
|dzi naprzód. Pada i zostaje zasnuty dymem 


nie umie wprawdzie otać dobrze, ale teraz spodniach pędzi jak szalony, czuje, że ma wio- 
musi to zrobić, popędza woły, skiba się prze- sy opalone, widzi już tylko czerwone plamy, 
wraca, nie dobrze to idzie, ale idzie. Morze tam — tam, wnet tam dobiegnie. Szerokie ło- 
płomieni rzuca czerwone światło na wóly żysko rzeki migote szaro, rzeka nieoinal wy- 
i pług, powietrze staje się takie gorące do od- sehnięta, odsłoniła pokłady piasku i kamieni. 
dychania, a właśnie w to mnóstwo dymu i pło-;, Rzuca się ku niej i do wody, spodnie płoną, 
mieni musi pędzić przerażone zwierzęta, orze| Kał siada w rzece, zlewa wodą twarz i włosy. 
jednak, orze dalej. Nakoniec brózda przepro-| Łożysko rzeki nie podsyca ognia, niebawem 
wadzona dò końca, Karen odwraca woly. wy-|tworzy szeroką wyrwę w morzu płomieni, 
przęga je. przestraszone zwierzęta z podniesio-| pr zewalającem się z wściekłością po « obu brze- 
nemi w górę ogonami pędzą ku chatom. 

Dzień ma się ku schyłkowi, słońce zacho- i! Zaczyna brędzi 
dzi; zdaje'się jak gdyby zanurzało się w mo-| wąłając: — Anders! Oluf! Paulina! Siri! Siri! 
rzu płomieni, by się w niem upiec. Jak okiemf I nakoniec słyszy odpowiedź. T odpowied 
sięgnąć na zachód, ziemia jest- tylko płomie-| ta sprowadza nań omdlenie. Żyją! Żyjąt Dz 
niem 'i dymem.“ Teraz Kal ma pożar z boku, 
ale nadciąga szybko, Kal biegnie i wymija go, 
źłaczając, zachowuje jednak kierunek ku rze- 
ce. Powietrze takie teraz ciężkie, przesycone| trzymał je w rzece. Stoją oto w wo: 
dymem, coraz trudniej oddychać, ale Kal pę-|dok ojca zaczynają krzy 
dzi naprzód. Czy dzieci są już w drodze po-|leją: matusia, tatusiu, i mocho trzymeją się 
wrotnej, czy też były dość rozumne i położyły| braci. * ipin 
się w rzece? Kal biegnie w swych ciężkich: bu-] Kal chwiejnym krokiem zdąża ku nim i-'sta- 
tach, spie, poci się, omal nie pada; ale nierna| je w pośrodku, teraz po *obu brzegach piętrzą 
na to czasu, niusi pędzić coraz szybciej i szyb-| si: mury dymu i plomieni, gorąco przerażłi- 
ciej. Klin plomieni to wzbija się w niebo, tojwe, pomimo że Kal i dzieci *kladą się w wodzie 

w opada, prze jednak naprzód. naprzódĄjak dłudzy, że widać tylko ich gow 
Wiokąc za sobą całą równię ognia. Kal cofa się| pejmuie, że ludzie, bydło, chaty — w: 


w górę rzeki, 


pożar tak późno, 


i na wi- 


Teraz nie słuchał, co mówił: 
ystko | sio tylko w prerję, biegając tam i napowrót, 


wciąż jeszcze było dość suchej. trawy na pre- 
rji, w tym kierunku wiatr gonił rozszalałe 
morze płomieni. Gdy jednak ogień chciał się 
skierować w bok, ku chatom mie mial już. za 
sobą wiatru, poza tem biegły tu dwie po- 
przeczne brózdy, zamykając dalszą drogę% 
ogień nie mógł -się przedostać na. tę. sutonę, 
więc pognał z wiatrem, wesoło jak w tańcu. 
„Oczywista, że niezorane graniczne pola sąsia= 
dów mogły się zająć tu i owdzie, ale wiatr tu 
nie sprzyja], zresztą — najbliższa parcela była 
przecież znów świeżo oborana, więc i tu dro- 
ga zamknięta. Jak okiem sięgnąć widzi. więc 
‘mala kolonja płonącą prerje, powyżej i -poni- 
ej, oni sami tworzą niejako wyspę wśród mo- 


a jego żyją. Dźwiga się znowu. Żyją. Dz pci |rza płomieni. I oto biegają tam i sam, patrzą 
że były już od-;i lamentują: Zwierzęta zapędzają do chat, lám 
leigte, Anders, najstarszy, siłą i przemocą za- | SR bezpieczne, wszystko jest. bezpieczne. a po- 


tem — potem ludzie muszą się skupić i zebrać 


czeć. Dziewczynki wo- | MYŚLI. 


Schronili się u Eryka Fossa, był blady, lecz 
starał się wydać spokojnym. — Teraz nie grozi 
już żadne niebezpieczeństwo — rzekł. — A kie- 
dy wszystko wokoło będzie zamieszkałe, coś 
takiego nigdy się już nie powtórzy, — Mówił 
bez tchu. nie mógł ustać na miejscu, ale nikt 
Wszyscy „wpatrywali 


na bok, pędzi, pędzi. Dzieci, dzieci! Czuje, żej zginęło tam chyba beznadziejnie w morzu Mo-|Teraz zaczęło się "zmierzchać, a w miarę za- 


jest już odcięty i nie mógłby wrócić do K2- wóeni: w 
ren, gdyby nawet chciał zawrócić — ale rze-| Ludzie z wszystkich chat skupili się tymcza- 
mw jedną gromadkę. Odkryli. że wielki 
„mat pola, zoranego ostatnio przez Kala Ska- 
zrywa się jednak, teraz trawa pali się pod jego ret zatrzymuje pożar po drugiej stronie, wiatr 
negami, biegnie w ogniu. podeszwy stają się. przeniósł wprawdzie kilka- płomieni: parę me-, 
gerące niby rozżarzone węgle. ma uczcie jak|uwów ponad brózdy. ałe nie znalazły tu pokar- 
gdyby nogi poruszały się wśród płomieni. aletn u dla siebie, dym przewalił się dalej, Skry 
pędzi — rzeka. rzeka, Dostrzega ją nakoniec,, pefrun: zle dla cznia nie było tu-pokar- 
dostrzega rzekę. mu — stój! Nawet iskry nie zdolaly przesko- 
Po dymiącej, płonącej ziemi, w spalonych |czyć tak wielu brózd, ale powyżej i poniżej 


pedającego mroku ogień zdawał się potęgo- 
wać. Naosiatku przyszedł nauczyciel Jo Berg, 
w ostatniej chwili zaprzągł do pługa swe woły. 
1 również przeciągnął dwie brózdy. teraz przy- 
szedł z gołą glowa, całkiem oszołomiony, w 
pomieszaniu rozglądał się na wszystkie stro- 
ny, nie wiedząc, gizie się znajduje. Czy to 

Sąd Ostateczny? — Chodźcie! — zawołał na- 
gle, starając się zgromadzić wszystkich kolo 
sie — Chodźcie ludzie, chodźcie tu — u- 
kięknijmy i módlmy sięl 4C. dn.) 


` 


końcowym dniem; kiedy rozegra 
na: przestrzeni 300 kim — będzie n 
ia 1934 r. w tym bowiem CEER 
'arszawy powrócą. już z wywczasów „letnich. 
1allenge ku Polska postanowiła wy- 
stawić samoloty i RWD — ma 

przygotowywane: | 


m 


Przejęcie obrazu Matejki 
przez Muzeum Narodowe 
Muge: un Na 


W niedzieję w W sali 
rodowego ARE 
Matejki. „Dziewice 
m. Krakowa przez deleg tów RP: K. 0. Wspar 
ten dar malowany na di długości 1% cm, 
67 cm, był m darem. sejmu galicyjski 
zaślubiny na y tronu ART 
Habsburga z ei 

kupił obec 


ce prezydjum 


P. K. 0. Dr Gr Jeri Orere 
dla Muzeum Narodówego. W u- 
dent m. Dr Kapl 

. PKO K 


ki z wicep. 


krak. oda jadu "PRO 
Kumianiecki, dyr. Kopera, prof. 
onaz grono artystów, literatów 
P. prez. Kaplicki przyjmując dar od delegatów 
PKO zaznacz A A byt olbrzymim kro- 
kiem naprze 
budowy odpowied: EGO, gmachu dla z 
| Tem cenniejsze przeto stają ię na tem 
tle r Ikie dary Składane na cele Muzeum, nie- 
tylko dla swej wartości, lecz także dla dobrego 
przyteidu, pociąga jącego b aśląddowców. 
d PKO znalazł wiście naśladowcę 
ef, Różeckich, którzy ofiarowali dla Mu- 
zeum Narodowego szkic ołówkowy Matejki, do 


obrazu „Joanna d? 


z dyr. 


Sukces wystawy Jana III na Wawelu 
w prasie zagranicznej 

Pismo Beaux wydawane przez najstarszy 

i najpoważn gornik fram- 


m 
cuski „Gazette Des Bea 
nym z ostatnich numerów "obszerną oresponden- 


cję z Polski, w której największy i osobny UstĘp 
pca opisowi wystawy Jana III na Wawelu, 


ris, 


poświę 
podkreślając europejskie | znaczenie tej wystawy 
Zmi ilustrowany tygodnik 

New: do jednego z orgi 


polskiego działu na wystaw. 
Londynie w r. 1931 o obsze! 
Jima MI na Wawelu. Artykuł ten, 
będzie OPUS zdjęciami 
wkrótce. 

inwa Jana `I na Wawelu, wobec ogromne- 
do końca bież: 


artykuł o wystawie 
ilustrowany 
ukaże Się 


1 


zo 8 esu, przedłużoną została 
cho: roku, & y ohec tego, że A bre objekty zosta- 
ły przesłane na wystawę do Warszawy, w zamian 
zato nadesłane zostały nowe eksponaty, które zna- 
RACE uzupełniły lu Między innymi ks. Adam 

storyski madesłał s h_eksponiitów, 


żepySZNA per 
jeku XVII. o której na- 
Albert Museum w 


ała została rów 
złotolita, kupa na konia z wi 
bycie zbiegało Viotoria. and > 
Londynie, « która ostatnio została nabyta dla zbio- 
rów Zamku na Wawelu. dzięki staraniom Kusto- 
SA, zbiorów, n przedewszystkiem dzięki poparciu 
pp. wiceministrów pnour 1. Kozłowskiega-vW: 


Sport I wychowa e fizyczne. 


Rozegrany w 
A 


Porażka Warszawy w w Gdańsku. 
Gdańsku wobec 10:000 Weak miedeypen 
pez piłkanski, Warszawa--Gdn o puliar 
SERRA PANA R. P. min. Papy go zakończył 
się zwycięstwem Gdańska 2:0 (1:0). alka toczyć 
ła się na śliskiem: boisku w niepomy arun- 
Kach atmosferycznych. Początkowo zaznaczyła się 
ny warszawskiej, nie 

ry bram! 


przewaga dr ARTE AMA 
odu doskonałej £ 
frowo % powć R RY 
strzeloną przez 


y drużyny gdańskiej. W20 minu 

an kończy się pierwszą bramką lon 
Głowackiego W nasty: minutach inicjatywa 
znajduje się również gku drużyny gdańskiej, 
której atak częściej gości pod bramką przeciwni- 
ka. Po zmianie pól Gddńszezanie>w daiszym ciągu 
cj 


jg |ankują. Rzut karny zarządzońiy przez sędziego 
gi punkt przez Revelowsk 
usiłują zdobyć przynajmniej jeden punkt ho- 
, jednak wszystkie ich ataki likwido 
obronę gospodarzy 

się bardzo: star 
ika tygodni d 


są prze: 


ką cenę ztawanżowa. 
roku Kl 
kiestra 
Na zawodach obecny był min. 
dnicy  Komisarjat"R. P. oraz 
edańskichi 

Robotnicy WY. ACZ w Gdańsku. 


Przód sŁawodatm or 
policyjna ódegralą hynin rodowy polski. 
Par i 


e7 rzixöw karnych 
* gdańsk Gdynia. m żę zk 
Warszawa—Gdańsk K 

reprezentacjami 


botniczą Gdańs 


). 
Przegrana Gedanii. W niedzielę Gedania 
grała miecz. 0 mistrzostwo okręgu gdańsko-bałtyc- 


kiego w Królewcu: z miejscówyin klubeńt V. F. B. 


przegrywając w stósunku 2 
Czarni wygrywają z Wilnem. W rozgrywkach e. 
liminac: e w lidze Czarni pokonali 
WKS. Stawy wilno 5:2 3:0). 
Sukcesy zapaśników polskich. W 
dowym turnieju z śhieczym o mist 


między! naro- 


ministra spraw wewnętrznych polski 'żapc 
dam świe 


przez to zwycięs 
formie znajduje «ię 
„biorący udział 


Szwajcscja: Sedlen 
ki nożnej założyi protest I 


ciwko r 
PY 


wynikowi meczi z Rumunją 2:2, ro 
eliminacja do nadchodzących mistrzostw 
powodem protestu jest ud twd 


y w roku 
skiej a przepi 
ływem 3 lat repr 


öra. arean Ny da mecze z libem 
LTC. Pierwszego dnia Niemcy wygrały 
po dnia wynik był remisowy 1:1. 
ay, pięściorskie. Mecz bokserski 
gdzy K 


rdze 


:1, drugie- 


Z trybuny i prasy. 


Odrutynizowanie dyplomacji. 
Koniecznem być się zdaje, pisze „Kurjer Pol- 
ski“ odrutynizowanie dyploma 
Rutyra qr 
U 


Gbóżi się przeważnie w całym sze- 

wiiętrzhych "form -i zwyczajówę 
głównie w reprezentacji. Oczy” 
lo wyobrazi h 


odkąd reprezentacja stała się 
3 m typlowacji, te propagandy, 
imieni słowy, ma 
cja, usiłują dziś rozwiązać 
rządy, w kontakcie 
dyjloniatam, 
sferami spole 
em ty" 
tylko ra 
„tutynowan; s: 


Znaczy to 
do spełnienia dypl 


rozsądkiem kie 
między samym 
dyplomatami a 


ni 


się pew nemi manierami 1 
i Ekrzywionej twarzy nie m 
źnej roza dyploma 
iwianych, świeżyn*dutnene "ten 


j. W państwach 0- 
agpzdypioraty 


cz nieszczęśliwca, 


WTOREK 21 LISTOPADA 1933. 


powoli znika: Tuż nawet nie kładzie się dakiego 

iskina to. ażeby dyplomata był poliglota: — 
Odświeżenie ducha dyplomacji d dzib zau- 
fw, całym szeregu państw, j w dobo- 


rów! 


rze ludzi jak pAVówy, niacht ca dó ich kwa- 
lifikacyj. 

„Twórcza" opozycja. 
W „Kurjerze Warszawskim“ prof. Waclaw 


Komarnicki kruszy kopje o 
jaką my posiadam: 
acja, która ma cha 
v sobie, zdaniem m > 
cze: ze strony lewej formułuje 
lat powrotu ~ do integralnego parlamentaryz! 
ze'strony prawej jako zmiana stosunku pań- 
stwa do narodu; co +nie oznacza powrotu do sej- 
mowładztwa, ale zawiera przy zachowaniu pre- 

adu postulat nor- 
funkcyj « przez 


Póchijsmy; „twórczość* mrzonkowych aspi- 
racyj lewicowych do zgasłej pamięci „inte- 
gralnego demokratyzmu*... Ale ta bliska auto- 
rowi opozycja prawicowa?,.. Czy istotnie jest 
ona wykładnikiem „normalnego wykonywa- 
nia swych funkce: czy nie jest to, jak wyzna- 
je, uderzając się w swe opozycyjne piersi, 
„Dziennik Bydgoski“, walka dla walki, prze- 
sycona nienawiścią, więc ślepa, a pod wzglę- 
dem szans beznadziejna, więc wyłącznie mega- 
tywna, jałowa i szkodliwa oraz dzięki swej dzi- 
siejszej taktyce na całym swym froncie bez- 
celowa? Nie o dobre chęci tu idzie, bo cnota 
najlepszych zamiarów przeistacza się często w 
absurd lub zbrodnię dzięki metodom ich uję- 
cia i taktyce wykonania. Niedźwiedz,który, Ta- 
tująe od dokuczliwej muchy spokój pustelni- 
ka, rozbija wraz z pełzającym owadem czoło 
nie dobroczyńcą jest, sz? tyl- 
ko — niedźwiedziem. 


Przed przesileniem we Francji. 


Izba redukuje bndżet prezydjum. 
Paryż 20 listopada. 
(Tel wł.) Komisja finansowa Izby zreduko- 
wała budżet prezydjum Rady ministrów z 1661 
miljonów na 1125 .miljonów franków. Koła 
GAR utrzymują, że redukcja -ta dopro- 
wadzi do kryzysu rządowego. 


iązanie parlamentu rum 


Bukareszt 20 listopada. 
(Tel. wł.) Parlament rumuński został rozwią- 
zany, Wybory do Izby rozpisane zostały na 
20 grudnia, do senatu na 28 grudni Nowy 
Parlament zbierze się 10 stycznia 1934 r. 


Uroczystości jubileuszowe Lutra. 
Berlin 20 listopada. 
(PAT) W całej Rzeszy kościół ewangelicki 
obchodził wczoraj uroczy 450-1ecie urodzin 
Marcina Lutra. W uroczystościach berlińskich 
wziął udział prezydent Hindenburg. 


Premjer bawarski krytykuje Episkopat. 
Berlin 20 listopada. 
(PAT) Premjer bawarski Siebert, wygłosił w 
Neuburgu przemówienie, w którem ubolęwał 
z powodu opozycyjnego stanowiska biskupów. 
Bawarji wobec obęcnego reżimu. Mówca o- 
świadczył w tonie ostrzegawczym, że rząd nie 
zamierza dzielić się władzą polityczną z nikim. 
Czasy politykującego kościoła minęły; władze 
nigdy nie pozwolą, aby kościół wywierał wpływ 
na rozwój polityki w Niemczęch. „, yu, 


, | wołały 
wzburzenie. i 1:4 


+ 
Wrzenie w Palestynie 

Londyn 20 listopada: 
(Tel. wł.) W związku z obostrzeniami imigra- 
jnemi do Palestyny odbyło się wczoraj po- 
siedzenie komitetu deputowanych lowskich; 
na którem omawiano sytuację żydostwa pale- 
styńskiego. Wedle doniesień z Jer 
statnie obostrzenia rządu palestyř 
śród ludności żydowsi 


TEATR 1 MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś teatr nieczynny. 
„Onegin“. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Zemsta“, 

TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach*. 

TEATR ATENEUM: „Na drodze“. 

TEATR POLSKI: „Kościuszko pod Racła- 


TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością". 

TEATR LETNI: Dziś í jutro wieczorem „Pieniądz 
nie jest wszystkiem'. 

TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Żoliborzu): „Jesień, 
zima, wiosna", 

TEATR ROZMAITOŚCI: Trzy jednoaktówki „Ma- 
nekin-szatan*, „Wina i kara“ | „Synuś dostanie 
na przeczyszczenie*. 

TEATR KAMERALNY: Codziennie „Przebudze- 
nie Wiosny“ Wedekinda. 

TEATR REX: Nowa rewja „Grock-Rex", 

CYGANERJA: Dziś i codziennie „Syrena na 


Jutro 


w > 
OPERA KOMICZNA: „Camorra“, 
NOWA KONEDJA; Dziś i codziennie komedja 
Hemara „E: 
TEATR PRASKIE OKO: Klejnoty Pragi" rewja. 
TEATR POPULARNY: „Wesoły porucznik", 
CYRK: STANIEWSKICH: Codziennie program 
otwarcia. 
TEATR 8.30: „Yacht miłości”, = 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 


Serce w. łóczęgi”. 

Szalona noc”. 

| tic: „Szpieg w masce“ 
Casino: „Przyblęda”. 
CGolHoseum: „Urwis z Hiszpanji" 

| Europa: „Dama kier". 


z Ordonówną. 


i rewja. 


| Holly p arzeczona z Wiednia”. 
| Majestic: „Wielka grzesznicą". 
Nowy Splendid: „Wuj Mozes". s 


| Palace: Inauguracja kina pod nowym zarządem, 
pozatem wielka rewja: 
Stylowy: „Jej królewska Mość". 
| Światowid: „Dziś żyjemy”. 


madjo. 


© Jak się odbyła transmisja przemówienia Pana 
Prezydenta do Ameryki. 


listopada br. 
leciem. 
,.pan. Pr rezydent Rzplitej, 
gnacy N wygłosił przed mikrofonem Pol- 
skiego Radja. specjalne przemówienie w językach 
angielskim i polskim. Przemówienie to, poprze- 
dzone krótkim wstępem. przez dyrektora naczelne- 
go Pal, Radja; Dra Zygmunta Chamca, przezna- 
czone było dla radjosłuchaczów Stamów Zjedno- 
czonych, a w pierwszym rzędzie dla wychodźiwa 
polskiego w Ameryce. 

Mikrofony Polskiego -Radja zostaly. zainstalo- 
wane w prywatnych apartamentach panu Pręzy- 
denta ma pierwszem piętrze Zumku Królewskiego 
w -Warszawi Przez jeden z tych mikrofonów 
„przemawiał dyrektor Chamiec, przez. drugi pam 
Prezydent Rzeczypospolitej. Uroczysta ta audycja 
„przeszła następujące koleje: przemówienie pana 
Prezydenta, przetworzone na drgania elektryczne 
przez mikrofon po przejściu przez wzinacniaczć 
popłynęło z Zamku kablem na ulicę Zielną do 
gmachu Polskiego Raju, skąd po powiomem, 
zmacznje. silmiejszem wzmocnieniu i zmodulowa- 
niu szło drogą podwójną kablową przez Ber- 
lin—Londyn i. przez Zurich: T Paty Londyn, na 
tantenę stacji krótkofalowej w Ru ponieważ 
i Dyrekcja Technieznia. Polskiego Radja z uwagi na 
doniosłe RMAGONIA, tej audycji uważaja za wska- 


z dnia 17-go na 184 


zane zapewnić dwie. linje do Rugby: ws 
uszkodzenia jednej z. tych | SZ A AE ady: 
neła już audycja nad aaa na ACHA 
gdzie została przejęta y krótkofalówki amery- 
kańskie w Shenectad blami 
Skolo 100 rozgłośni amery 

W kifka mimut po ukończeniu  4udycji 
otrzymało Radjo telefoniczną wiadomość 
z Ameryki, że audycja ta wypadła pod względem 


ad, przejęło „Ją „ka 
h, 


technicznym doskonale, nazajutrz, 18 b. pòd a” 
dresem d 


vreklora Zygmunta Chamca nadeszła 
jesza z Chicago: 
li zebrany personel Konsulatu wy- 
słuchał prześlicznej , transmisji a Warszawy. Stop! 
Dziękujemy i gratuluję serdecznie. Stop! Genie- 
ralny Konsul ewski 
Piękne w swej wzruszającej . prostocie i pełne 
podniosłych akcentów przemówienie pana, Prezy- 
denta, Rzeczypospolitej, jak -dachodzą już dalsze 
echa z Ameryki, wzbudziło tam olbrzymie zainte- 
resowanie wśród ogółu radjosłuchaczów, m przez 
wychodźców było wysłuchane z bijącem sercem: 
Program ma środę 22 listopada. 
Audycja Poranna, 12.05: Populamha muzy: 
Stare melodie operetkowe, 15.40: 
Anja i pieśni w, í Rechtlebena, 16.00: ork. 
G. Dinieu, 16.10: chowisko dla _dziśći (że Lwo- 
wa) 16.55: Koncert kameralny w wyk. B. Szulca, 
S. wiec iego FA NER EN 1750: A. 
a- pocztow czyt wad. Stipi 
skiego, 1820: A 1 S PE EANA 1025: „Syl- 
wety Akaderon Ó it, — Bolesław Leśmian” — 
: S$] 20.00:' "Piosenki 
Ork. gitarzystów, 


7.00; 
ka polska, 12.38: 


wn 


2100: Feljeton Z. n. 21.15: Recital 
font. Z. Drzewieckiego. ; Muzyka z rest. „Pa- 
villon“ z Krakowa! Food: Płyń ty. 22.35: Muzyka 


m cuk. „Ziemiańskie 
Program na czwartek 23 listopada. 
: Audycja póranna, 13,05: Płyty, 12:35: Po- 
szkolny z Filharmomji Warsz, 15.40: Uttvo- 
2 fortepiany w wyk. i alctowicea > i Bukina, 
Płyty, 16.55: Duety wokalne w s RC R 
widówny i Ł. Czechowiczówny, 

skrzypc. I. Dworakowskiego, 1750: Nowiny | NA 
Cze, 18.00: Odozyt: a pc A. Siu- 
PP sZemgo. 


N 


m śp. senatora Btanlatawa PERA 
W Warszawie zmarł -śp: senator Stanisław 
Godlewski, ziemianin z powiatu gostyńskiego. 
Zmarły był wybitnym działaczem społecznym, 


tajnym szambelanem Jego Świątobliwoś 
przez wiele lat był radcą towarzystwa kredy 
towego ziemskiego oraz członkiem Rady nad= 
zorczej Związku Ziemian. Śp. Stanisław Go- 
dlewski z ramienia Narodowej Demokracji 
piastował dwukrotnie także w bieżącej kaden- 
cji mandat do senatu. : 

Eksportacja zwłok odbędzie się dziś © 10 ra- 
no z mieszkania przy ul. Czackiego. Nabożeń- 
stwo żałobne za duszę śp. Stamisława Godiew- 
skiego odbędzie się jutro o 11 rano w górnym 
kościele Krzyża. - 


EA TEESE 
orzystajcie z odpowiedniej pory do sadzenia drzew! 


oaae C ULRICH "dii 
polecają ONE 2) 


DRZEWA i KRZEWY OWOCOWE i 
- pierwszorzędnej fa Jakości. 
Wielki wybór róż I ugrestów. 
Szkótni w Ulbichowie (dojazd tramwajem Nr. 9). 
(też R GAM pozy 


4 J. KIETEROWICZOWA (ROLICZ). 


Z czwartego piętra... 


—000— 


| „Jakże jestem Szczęśliwa, że mam Ciebie 
droga Hanuś.. Kiedy zechcę siadam jak w tej 
chwili do biurka i wypisuję długie epistoły o 
wszystkich moich przeżyciach nie tając nie 
przed Tobą. Widzę już, jak ze skupioną twa- 
rzą z pocieniniałemi źrenicami przerzucać bę- 
dziesz białe stronice zapchane szczelnie moim 
„męskim* charakterem pisma... A gdy Skońe 
Qzysz ezytać, pogłębi się zmarszczka na twym 
<zole rafaelowskiej madonny... i jak słodko. 
pomyśleć, żę zarąz potem będziesz myślała. o 
mnie przez cały długi dzień... 

Wiesz droga moja jak bardzo kocham swą 
staruszkę, ale nie wiem której z nas jest winą, 
że nie mogę jej mówić wszystkiego o sobie, 
tak wiele ją razi w dzi zych pannach, nie 
<hcialabymi, żeby się martw ila (jakie to okrop- 
ne słowo!), bo Mama żyje w ciągłym zmart- 
wieniu o każdy (drobiazg. Biedna, nie może 
się wżyćw mój świat, który ją przeraża swą 
nowoczesnością i przejmuje tylko troską. Jak- 
by to było. dobrze gdyby matki umiały, iść 

z prądem. czasu i starały się rozumieć mło- 
“yahi jle możnaby było uniknąć konfliktów 
rodzinnych. Nie skarżę się bynajmniej, lecz 
czasem mi ciężko. -Jak dobrze więc że mam 
„Ciebie. Taka jesteś wyniosła, rozumna, tak 
łaskawie przyjmujesz: moje wynurzenia, tak 
cudownie spokojnie i wyrozumialę patrzysz 
na świat Niema dla Ciebie żadnych powikłań 
"życiowych, droga Twego życia jest prosta i 

Widzę Cię nieraz w myślach cichą 


da. 
Y R sunącą po kor ytarzach klasztoru... Tak 


“to do Ciebie pasuje! Mama mówi o Tobie 
` zawsze w zachwytem i czuję, że zazdrości Twej 
` Matce takiej córki. Ja jestem inna... i cóż w 
tem złego, że kocham życie i chcę w niem 
brać czynny udział bez względu na to, co mi 
* ofiaruje: miłość, zło, czy cierpienie. Nic w tem 
„dziwnego, że pragnę tej cząstki szczęścia, któ- 
ra należy się kobiecie młodej, niegłupiój i nje- 
brzydkiej. Nie będę przed sobą ukrywać, że 
czekam na miłość, czekam na mężczyznę, któ- 
"ryby mi ją dał. (Mama powiedziałaby, że je 
stem cyniczną). Natura kobieca oczekuje sWe- 
¿go odpowiednika w mężczyźnie i taki jest 
porządek rzeczy odkąd: istnieją ludzie na zie- 

mi. Więc każda z nas czeka na miłość, głupia, 
czy mądra, brzydka, czy urodziwa i to jest; 
prawdą niezaprzeczoną, trzeba ją tylko chcieć 
widzieć. Mam dwadzieścia pięć łat i chcę, by 
t9 to ma być moim udziałem stało się jaknaj- 
prędzej, póki jestem młoda i ladna. Dość już 
flvtu, pragnę kochać i stworzyć swój dom, 


| 


widzę go już w marzeniu, jak jest niewielki, 


troehę po stawoświecku... 
oczywiście pracy, gdyż 
bez_niej, zresztą w dzisiejszem niałżeństwie 
pomoc materjalna ze strony żony jest bardzo 
pożądaną. 

Hanuś droga, nie wiem co powiesz na to, 
ale już wiem napewno, że kocham, wiesz tego 
o którym ei pisałam -w przedostatnim liście, 
nie wspomniałam tylko, że jest żonaty... i mi- 
mo wszystko ciężko mi jest Tobie o tem pisać. 
Mama również nie wie.. Kiedy Henryk był u 
as, Mama cały czas siedziała z nami i pro- 
wadziła salonową rozmowę, podebał się jej i 
uważa go ża mego: koukurenta. Gdyby wie- 
działą... niech się dowie jaknajpóźniej. Żal mi 
jednak matek, gdyż są one takie bezsilne w 
stosunku do swych córek, lecz co na to pora- 
dzić?.. My córki musimy iść z biegiem życia 
i mamy do tego prawo, minęły bowiem bezpo- 
wrotnie te czasy, kiedy marynowano panny 
na wydaniu dla wybranego zięcia. Chcę pełni 
życia, a tę da mi wybrany przezemnie męż- 
czyzna. Henryk oddawna już nie kocha swej 
żony, są dla siebie obojętni, nie mają dzieci, 
więc cóż nam staje na przeszkodzie — jedy- 
nie rozwód, ale ona zgodzi się napewno, jest 
młoda i przystojna — cały świat ma przed so- 
bą. W najbliższych dniach Henryk ma z nią 
pomówić. Będzie mu jednak przykro, bo on 
jest taki ogromnie delikatny i dobry. Całą je- 
go wadą to jest właśnie ta miękkość chara- 
kteru, która mnie poprostu roztkliwia, chcia- 
łabym go pieścić bez końca i ochraniać przed 
czemś, sama nie wiem przed czem. Jest mi 
bardzo drogi i będzie nim zawsze, jako czło- 
wiek, kochanek i wogóle jako najdroższa, 
ukochana ponad wszystko istota. Gdyby na- 
wet była przeszkoda z jej strony, będziemy ją 
zwalczać, bo naprawdę, co może ją łączyć 
z człowiekiem, którego przecież nie kocha... 
Wyobrażam sobie jacy oni muszą być z sobą 
nieszczęśliwi. Jestem pełna nadzieji . Hanulo 
"moja, bo „pie i nikt nie zdoła mnie od niego 
odtrącić. 

Drząca. ręka pani Dobrzańskiej trzymająca 
list opadła nagle bezsimie na kolana, a głowa 
jej pochyliła się na piersi, z pod zaciśniętych 
silnie powiek nie pociekła ani jedna łza, choć 
ból szarpał jej serce... Na stoliku przed nią 
teżało jeszcze trzy listy poczerniałe w niektó- 
rych miejscach po brzegach, jakby niedcpa- 
lore. 

Pani Dobrzańska w kilka äni po śmierci 
córki, snując się po pustem mieszkaniu w nie- 
miej” p tknięta dziwnem przeczuciem, 
| otworzyl drzwiczki. pieca i znalazła tam 
wśród popiołu kilka listów nienaruszonych 
przez ogień. Widać Zośka paliła je w wielkim 
pośpiechu i należycie nie dopilnowała pło- 


mienia. 
Po chwili - ręka. pani Dobrzańskiej ZĘ 


Nie , porzuciłabym,j 
ę umiałabym już żyć | 


| 
jasny, czysty i nas tam dwoje, to nawet tak | 


wanym ruchem podniosła się i sięgnęła po 
drugi list. 

„Hanuś moja droga. Piszesz, że jeśli nie wy- 
rzeknę się Henryka, to będziemy musieli w 
takim razie ponieść smutne konsekwencje 
jwszyscy troje, a gdybym się wycofała byłoby 
szlachetnie i t. d. Wybacz, lecz te wszystkie 
szlachetności są niczem innem, jak tylko mo- 
ralnem tchórzostwem. Jeślibym się wycofała 
nawet, byłabym nieszczęśliwa raz na zawsze 
i nie uszczęśliwiłabym tem ich obojga. Ba- 
wisz się w irazesy nie rozumiejąc całej sytua- 
cji. Pisałam już, że ona nie chce się zgodzić na 
rozwód, Henryk jest więc bezsilny, ale ja mu- 
szę walczyć o nasze szczęście, muszę się z nią 
widzieć i wytłumaczyć jej wszystko, gdyż ona 
napewno tylko przez podrażnioną miłość wła- 
sną chce go zatrzypiać. przy sobie. Piszesz 
wkońcu, że powinnam postąpić według sumie- 
nia, i że każdy jest odpowiedzialny przede- 
wszystkiem przed sobą samym i tem mi tra- 
fiłaś do przekonania”... Dalej list był nadpa- 
lony, więc pani Dobrzańska sięgnęła znów 
zkołei po następny. 

i „Droga Hanuś! Wiem już wszystko. Jestem 
złamana kompletnie i bardzo nieszczęśliwa. 
Było tak: Po przyjściu rano do szkoły, zatele- 
fonowałam do niej, prosząc o naznaczenie 
miejsca i pory, żebyśmy mogły pomówić z $0- 
bą. Nie mogę spokojnie pisać o tem Hanko. 
0 gdybyś była tu ze mną, łatwiej. mogłabym 
się wypowiedzieć. Rozmówiłyśmy się więc te- 
lefonieznie. Oczywiście nie pragnie nmie wj- 
dzieć. Do niego niema żadnej pretensji o to, co 
się stało, nigdy.go zresztą nie idealizowała, 
dawna wiedziała już, że ożenił się z nią 
O jery, no i to najgorsze Hanuś.. Ona jest 

w poważnym. stanie, teraz dapiero mu o tem 
powiedziała i uważa, że niema prawa odbierać 
dziecku ojca, zresztą jest wierzącą i to co Ko- 
ściół związał, nie może być rozwiązane i t. d. 
Nie wiem nawet co dalej mówiła, bo padlam 
zemdlona, ledwo się: mnie docucili. 

"Wszystko na nic, znam Henryka i wiem, że 
nie zdobędzie się na żaden krok, gdyż ja mo- 
głabym i tak być jego jestem niezależna, 
Mrządziłabym więc sobie życie jakbym chcia- 
ła. Mama mogłaby o tem nie wiedzieć. Lecz 
on mówi, że przez miłość dla mnie nigdyby 
się ma to nie zgodził. Kręci mi się w głowie, 
boję się, że zwarjuję, - ja chyba i tak już 
zwarjowalam.. Boże, dlaczego ja go. tak poko- 
chałam?.. Nie wiem naprawdę, jak będę żyć 
dalej... Mama nie wie o niczem, domyśla się 
trochę, że nas coś wiąże. Niewiarogodnem. jest 
to, jak w jednej chwili może wszystko ściem- 
nieć w oczach, nie wierzę już w nie i nie mam 
nie na świecie... Możebyś przyjechała do mnie, 
taki mnie strach ogarnia... nie wiem jak sobie 
dam rady sama r. sobą, nie należę jednak do: 
tych najsiliiejszych. Przybywaj więc jaknaj- 
prędzej! Twoja Zośka”, 


Pani Dobrzańska siedząc sztywno w fotelu 
i patrząc w białe kartki papieru szeroko 0- 
twantemi oczami, w których rozpacz graniczy- 
ła z obłędem, czytała chciwie wiersz ża wier- 
szem, a każde słowo listu tkwiło jak gwóźdź 
ognisty i bolesny w jej duszy wozdzierając ją 
na kawałki. Sięgnęła znów po list — już 
ostatni. 5 

„Jaka szkąda, że nie możesz droga moja 
przyjechać teraz właśnie, wyzdrowiej prędko, 
bo nawet nie wiesz jak jesteś mi potrzebna. 
Wiesz, dziś byłam w kościele, nikogo tam nie 
było, była za to cisza i spokój. Nie umiem się 
modlić, ale myślałam wiele... Jednak to wszy- 
stko niema w scbie nic pewnego, religja to 
taki suchy przedmiot w szkole, a w domu 
iw życiu mamy jej tak mało, któż wie, jak 
trzeba żyć naprawdę?.. Mam w sobie teraz |co 
ciszę, a co będzie dalej?.. Twoja Z. * 

Pani Dobrzańska załamała ręce, aż zatrze- 
szczało w stawach. Łisty leżące na kolanach 
przy tem poruszeniu obsunęły się z kolan i 
z suchym szelestem ustaly się na dywanie u 
jej stóp. Nie zwróciwszy na to uwagi, ukryła 
naraz swą twarz w dłoniach i zaszlochała roz- 
pacznie poraz pierwszy od śmierci córki. $ 


Piynęily godziny, a ona wciśnięta w oparcie 
fotela siedziała z zamkniętemi oczami, z twa- 
rzą woskowo bladą, jakby martwą. Nie zda- 
wala sobie dostatecznie sprawy, co się z nią 
dzieje, oczami duszy widziała Zoskę i w tej 
chwili przeżywała z nią wszystko od początku. 
Byla jakby nię samą, to znów rozdwajała : się... 
Wkońcu zapamiętała się w wizji jej irag zicz- 
nej śmierci. I oto szła teraz za Zośką krok za 
krokiem w ten pamiętny dzień... widzi „jak się 
słania idąc ulicą, staje wreszcie przed bramą, 
nie myśli już nic, a cała jej postač tchnie Šiłą | pr 
postanowienia. Już weszła, po chwili ciężkie 
jej kroki rozlegają się na kamiennych scho- 
dach, to już pierwsze piętro... I znów dalej... 


piętro drugie, i znów: raz... dwa... trzy... sié- 
demnaście kamiennych stopni. a trzeciem 
piętrze jakby chwila zastanow ja, nie, da- 


lej... teraz najciężej, bo z sił opadła. Idzie wol- 
no, bardzo wolno, odmierza króki jakby je 
znów liczyła... Czwarte piętro... i ostatnie. Stà- 
nela, a teraz jedna chwila i już jest przy 
oknie, nie myśli nic, pustkę ma w duszy, stra- 
szliwą pustkę i naraz niewiadomo skąd do- 
biera sił, bez trudu odsuwa zardzewiałe że- 


lazo, okno roztwarło się z trzaskiem... Strasz- | 


net... przez chwilę jeszcze widać jej gibką po- 
stać w tył przegiętą... i już niema nic więcej. 
Tylko tam na dole na kamieńnym bruku leży 
Zośka martwa, trup! rozbity ludzki tachinan! | 
To nie do uwierzenia, to nieprawda, to nie 
mogło się stać!... Pani Dobrzańska ociera czo- 
ło z potu i drży cała. — To nieprawda! - — - je 
kneła głucho. 

W tej właśnie chwili rozległo się pukanie i 
ktoś uehylił drzwi — ciemna postać * stanęła 


w. progu. Pani Dobrzańska ocknęłą się wre- 
szcie i nawpół przytomnie "sp ła w kie- 
runku drzwi widocznych jeszcze Ww iroku. 

— Kto? — zapytala cichym głósetn. 1 

— Ja, Hentyk.. przepraszam panią... 
wysoka postać mężczyzny cicho, Prie ab 
szelestu przesunęła się przez uchylone dnowi 
i opar! rta o stiang. 

— Kto? — I? już głośniej i spoj- 
rzała przytomniej załzawionemi oczami. Po- 
znała go wreszcie i naraz Sgromne zbio” 
mie zalało ją cał 
| — Pan?... Pan śmiał tu przyjść? do ZY: 

— Przyszedłem... bo | musiałem przyjść, rożu: 
miem: „pani ból, ale ją też cierpię! — - yra 
riłz siebie. jednym tchem. 

— Więc? — cięła głosem zimnym m lód — 

ce pan sóbię życzył Ja 5wojem Sierpieniom 

z panem, dzielić się nie będę. : 
Wszystko coby pani nić powiedziała, 
chobby. było najgorsze, hależy mi się. 7 ~ 

— Tak pan sądzi.. więc miech pan wie, %0 
ja pana przeklinam! — powiedziała to niena- 
wistnie — a teraz precz! — krzyknęła w unie- 
sieniu i gad się ręką wskazała mu drzwi. 
A tragiczna rhaska jej twarzy rzybnala taki 
wyraz bólu Baka że Kaki E rnóska o- 
parta o ścianę wzdrygnęła się gwaltownie, 
lecz nie ustąpiła. 

— Tak, ja wiem, to mi się należy, to jest 
słuszne — mówił cichym głosem, który się 
łamał w krtani — zle ja mam. prośbę i nje 
odstąpię... 

— Pani Dobizañska uczula się w ior enwili 
tak wyczerpaną, że nie mogła mówić miętę, 
Pokój zaległa cisza. 

— Jestem przeklęty. niegodny” ten próg 

Hrzestagić, a jédnak przyszedłem: — odezwał 
się po chwili — przyszedłem 'i proszę o list, 
bo dist musiał być do mnie... — i zamarł eały 
w oczekiwaniu. 

— Nie było... 

— Więc nic?... nic? 

— Nic... Hoy 

— A to? te listy, co leżą... 

— To jej listy do przyjaciółki, 

— Czy mógłbym poprosić o` jeden? Ą 

— Wszystkie nawet. | : 
z — (Wszystkie?... czy, czy, mnie; Bęc nia 
myli... 

— Tak, zabrać wszystkie, zarar. 

— Dziękuję — wyszeptał i schwyciwsży 
prędko listy leżące ma. dywanie, jak złodziej 
cicho wysunął się da iprz Tła 

_ Pani Dobrzańsika poruszyła 


2a w ychodzącym i i cisza manowo © *opryędla po- 
kój, spływając kojąco na jej uee pong 
jakby nigdy AB tu mie ) zostsib powiedzenia: 


ZZOZ, 


WTOREK 21 LISTOPADA 1933. 


Bziai gospodarezy.- 


„Kryzys a wolna konkurencja. 


P. Józef Poniatowski, poseł na sejm wygło- 
sił w ubiegły piątek w krakowskiem Towarzy- 
suwie Ekonomicznem nadzwyczaj interesujący 
i instruktywny odczyt na temat: „Kartele a 
diagnoza dzisiejszego położenia gospodarcze- 
go* przed licznie zgromadzoną publicznością. 

Wykład ten odbył się z inicjatywy Krakow- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego, które 
<uganizując co tydzień odczyty w sali Izby 
*rzemysłowej ul. Długa 1, daje możność sze- 
rokim war: m .społeczeństwa krakowskie- 
go żapcznania się z najaktualniejszemi pro- 
blemami życia gospodarczego. Ostatnio Tow. 
Ekonomiczne urządziło tani tydzień swych 
wydawnictw, umożliwiając nabycie dzieł 
pierwszorzędnych ekonomistów po cenach b. 
pizystępnych, 

Przed — przystąpieniem do właściwego te- 
matu, to jest do przedstawienia i scharakte- 
ryzowania ujemnych wpływów kartelizacji na 
współczesną konjunkturę i opanowanie diugo- 
trwałego przesilenia poświęcił prelegent 
dłuższą chwilę na zanalizowanie postaci obec- 
nego kryzysu. 

Wiele wysuwa się powodów obecnego prze- 
silenia: Mówi się o reparacjach, o długach wo- 
jennych, © eksperymentach walutowych jako 
© jego przyczynach. Wysuwa się również ar- 
gument przeżycia się kapitalizmu. Tezy te jed- 
nak nie zdają się wyczerpująco tłómaczyć 
wspólczesnego biegu wypadków, gdyż nie moż- 
na zapominać, że momentyte były już aktualne 
podczas dwóch poprzednich, a powojennych 
kryzysów. Mimo tego jednak przesilenia te da- 
ły się w krótkim stosunkowo przeciągu czasu 


opanować. Obecny kryzys zaś odróżnia się 
głównie ed poprzednich swoją długotrwa- 
lością. 


Jeżeli chodzi o tak często omawianą sprawę 
emancypacji krajów egzotycznych naskutek 
zahamowania w okresie wojennym przetwór- 
czej iprodukcji europejskiej, nie przywiązuje 
do niej prelegent zbytniej wagi, twierdząc, że 
©krest importu inwestycyjnego będzie mader 
długim o czem dobitnie świadczy obserwacja 
sowieckich stosunków. 

Po wyczerpującej analizie opartej na porów- 
maniu z krygysami poprzedniemi, prelegent 
dochodzi do wniosku, iż obecny kryzys jest 
kryzysem strukturalne-kon,nnkturaliym, a 
więc takim, gdzie mamy nałożenie kryzysu 
konjunkturalnego na kryzys strukturalny. 
Niemniej - zmiany strukturalne, które utrud- 
niają likwidację kryzysu, mie dają objektyw- 
nych przesłanek do przyjęcia tezy o końcu ka- 
pitalizmu. 

Następnie przechodzi m. poseł Józef Ponia- 
towski do omówienia działalności karteli czy- 
li wszystkich porozumień ograniczających w 
jakikolwiek sposób naturalny itok wolnej kon- 
kurencji, a które w Polsce podobnie zresztą 
jak w Niemczech obejmują 35% produkcji 
szemysłowej. 

Głównym zarzutem, jaki można postawić 
kasielóm, jest brak adaptacji do wahań kon- 
junkturalnych. Tak zwana kartelowa stabili- 
zacja cen nie tylko ppzyczynia się do zaogni 
nia braku ożywienia w produkcji, lecz także 
w dużej mierze zaostrza przebieg kryzysu. 

Obrońcy karteli i kartelizacji podkreślają 
niejednokrotnie, że istnienie ich wywołane 
jest chęcią, asekurowania zysków 1 uchronie- 
mia słabszych przedsiębiorstw przed bankruc- 
wem. W obecnych jednak stosunkach, kiedy 

„kryzys zaufania” jest omal że głównym wro- 

giem do przezwyciężenia, może należałoby — 

zdaniem prelegenta — poświęcić te anemicz- 
© "newarsztaty, by zato odzyskać zaufanie dla po- 

i silnych przedsiębiorstw, względnie 

przedsiębiorstw przejętych przez wierzycieli. 

„Rozbicie więzów kartelowych przyczyniłoby 

się do zmacznej zniżki cen, chbjętych karteliza- 

cją dóbr typowo inwestycyjnych, lub dóbr, 
służących do dalszej przeróbki. 

Wreszcie autor omówił wady naszej ustawy 
kartelowej, którą charakteryzuje nieelastycz- 
ne podchcdzenie do zagadnienia karteli. Np. 
jedyną karą, jaką można nałożyć na kartel, 
jest jego rozwiązanie. W ustawie tej przepisy 
© wypadkach, w których może nastąpić intey- 


'wencja rządu, są źle sformułowane, ustawa nie |- 


reguluje wielu zagadnień, jak np. wewnętrz- 
nych stosunków kartelowych, stosunku do 


ża Wspomnienie o Florjanie Gynku. 


W czasie, gdy się pisze wiele-o genjalnym 
mistrzu Matejce, wspomnieć trzeba o rówie- 
śniku jego przyjacielu najserdeczniejszym i 
uczniu, oraz wybitnym artyście historyczno- 
religijnym Florjanie Cynku, urodzonym w ro- 
ku 1838 20 maja, z ojca Franciszka i Marjan- 
ny z Pikierów. 

Liczne dokumenta, które z pietyzmem prz 
chowują dzieci ś. p. artysty, dozwalają poznać 
to czyste życie człowieka wielkiej pracy, ta- 
lentu, i serca, a przytem bardzo skromnego, bo 
jak pisał o Nim w nekrologu pośmiertnym: H. 
Piątkowski: „tragedją życia jego było, że żył 
w epoce i w cieniu wielkiego Matejki, którego 
tytaniczny genjusz zasłaniał inne niemniej wy- 

_ bitne indywidualności“. Umiał bowiem $. p. 
Cynk wiele, i był również narodowym mala- 
rzem, od zarania lat swoich: tworzył dzieła hi- 

> storyczńe że świetnych kart narodu naszego, 
- lub pełne sentymentu i romantycznego idea- 
- lizmu postacie, u schyłku zaś życia uducho- 
 Wione Świętych polskich, Chrystusa i Naj- 
świętszej Panny wizerunki, Gdy dzieła tylu ar- 
ystów wydobywa się po latach z ukrycia, 
tworzy zbiorowe wystawy; Florjan Cynk po- 
zostaje nadal zapomniany. A przecież cenili i 
Uznawali talent jego niepowszedni, profesoro- 
wie, — przedewszystkiem ów wielki Matejko, | 
który niejednokrotnie powierza mu współpra- 
cą dzieł swoich, profesorowie zagranicznych 
akademij,d liczni wybitni ludzie, którzy obra- 
2y jego nabywali. SEC > 

"W. redzinnem archiwum znajdzie historyk 

Sżtuki cenne szczegóły począwszy od świa- 

dectw szkolnych, które stwierdzał swym pod- 
- piiai 


Wyd.: POL; POWSZ. SP, WYD. su, __ 


(© K Dyrektor Szkoly Wydziałowej ryža z 1864 i 1865 roku tak pis 


outsidera itp. Prelegent wypowiada się za no- 
welizacją ustawy kartełowej. 

Nie można zapominać, że od reform doko- 
nanych obecnie w cz su, od zmian, 
jakie zajdą w obecnym okresie, uzależniony 
jest przyszły byt Polski. Może zaś utrzymywa- 
nie form wysokiego kapitalizmu, jakiemi są 
kantele, nie jest odpowiedniem w kraju kapi- 
tałowo zacofanym. TĘ Iżycki. 


Bkromikix BA. 


POLSKA. 


W sprawie 
W dniach najbli ch ukazać się ma rozpo- 
rządzenie ministra opieki społecznej, wydane 
w porozumieniu z ministrami przemyslu i han- 
dlu, spraw wewnętrznych, skarbu, spraw woj- 


sorządzenie to wydane będzie na 
z dnia 2 lipca 1924 r. w 
młodocianych i ko Zakazy 
pracy młodocianych i kobiet dotyczą zakładów 
lowych, hutnictwa i górnictwa, handlu, 


ch 


wzbronionych dla młodocian 
działów pracy, dla kobiet 
porządzenie wejdzie w ż 
szeniu, 


Egzotyczne statki w Gdyni. W ostatnich cza- 
yć w porcie 
gdyńskim statki pod banderami rzadko ukazu- 
jącemi się na Bałtyku. Obecnie ładuje się w 
Gdyni panamski statek „Pauline*, który zabie- 
do afrykańskiego portu 


sach coraz częściej dają się zauwa: 


rze 6.000 ton węgla 
'Bonna. 


Wykcńczenie nowego magazynu „aukcji owo- 


cowych“ w Gdyni. W Gdyni został w 


niagazyn „Aukcji owocowych“, do którego przy- 
jeto już ładunek 193 ton owoców ze statku „Ro- 
i, zaś 


lan“. Magazyn posiada 102 metry długoś. 
powierzchnia składowa wynosi około 4000 mir. 
Cały magazyn ogrzewany jest elektrycznością. 


Bananiarnia będzie posiadać urządzenia chłod- 
niczc. Hala aukcyjna została zaopatrzona we 
wszystkie najbardziej nowoczesne urządzenia. 

Spadek ruchu na kolejach żelaznych. Praca 
ale 
e 
jeśli. chodzi o ruch pasażerski, lecz już bardzo 
unku do ub. roku — je- 
e, liczba 
ch spadła w III kwartale r. b, w ze- 
stawieniu z II kwartałem ub. r. z 35,1 milj. do 


Polskich Kolei Państwowych w III kwa 
r. b. wykazuje do: szcze poważną zn 


znikomy spadek w s 
śli chodzi © ruch towarowy. Mianow 
podróż 


28,9 milj. osób, przewóz towarów zaś skurczył 


się jednocześnie tylko z 12,6 milj. ton na 12,0 


miljn. ton; w ruchu pasażerskim mamy więc 
spadek o 17,6 proc., w ruchu towarowym zaś 


zaledwie o 4.8 proc. Co więcej, jeśli ruch towa- 


rowy oszącujemy według przewozu wagonów, 
to okaże się — jak stwierdzają cytowane tu 
4 tyg. „Polska Gospodarcza“ (zeszyt 46 z dnia 
18 bm) dane statystyczne że w III kwartale 
b. r. nastąpiła nawet z ka o 3 i pół proc. 
w stosunku do IT kwartalu ub. r. Wzrósł w b. 
roku w stosunku do r. ub. naładunek drzewa 
© 11 i pół tysięcy wagonów, tj. o 19 proc. ma- 
terjałów budowlanych prawie o 14 tys. wago- 
nów, tj. © 63 proc, nawozów sztucznych o 2% 
tys. wagonów, tj. o 18 proc, produktów rolni- 
wizacji o 900 wagonów, tj. o 1 proc. 
ęcie wagonów ładownych z zagra- 
nicy zwiększyła się w b. r. w stosunku do ub. r. 
051 wagonów, tj. © 30 proc., a tranzyt wzrósł 
o 3.750 wagonów, tj. o 5 proc. 

Prolongata terminu mechanizacii piekarń. 
Jak się dowiadujemy, ustawa o mechanizacji 
piekarń z dnia 29-go października 1929 roku 
ma zostać znowelizowana. Obecnie toczą się 
rozmow; celem uzgodnienia stanowiska 
władz rządowych ze Związkiem cechów pie- 
karskich. Nowelizacja ma iść w kierunku za- 
stosowania ulg dla istniejących warsztatów 
wobec ciężkiej sytuacji gospodarczej. Termin 
obowiązkowego zmechanizowania piekarń ma 
być przez tę nowelę przesunięty o dalsze trzy 
lata. 

Dalszy spadek cyfry upadłości. Wedlug Głów- 
nego Urzędu Statystycznego, ogłoszono we 
wrześniu r. h. w całej Polsce ogółem 19 upadło- 


krakowskiej P. Morelowski, w latach 1847, 
1548, 1849. w których figurują najlepsze stop- 
nie z obyczajów religji i przedmiotów, a już 
zawsze celujące z kaligrafji i rysunków, I dal- 
sze studja owocne były. W Szkole Sztuk Pięk- 
nych, zwanej wówczas Instytutem Technicz- 
nym, sypią się Florjanowi nagrody — stypen- 
dja. Obraz mierć świętej Salomei nabywa 
Dyrekcja Szkoły, jako dzieło wybitne. Studja 
w Monaclijum, Wiedniu, Dreźnie, pobyt w Pa- 
ryżu, musiały wywrzeć wpływ i pogłębić ta- 
lent młodzieńca, Podróże też liczne do Berli- 
na, Pragi, Pesztu, musiały umysł jego ukształ- 
cić i wycisnąć pewne piętno. 2 

Widocznie, że talent jego nie był przeciętnej 
miary, gdy prócz szkolnego stypendjwn zyskał 
mu w roku 1865 rządowe, imienia Hr. Golu- 
chowskiego na lat cztery, a 1869, jednorazowe 
na podróż naukową do Włoch. 

Feliks Rzewuski w liście do Antoniego 0O- 
leszczyńskiego, pisanym z Drezna do Paryża 
1864 r., poleca go gorąco, i prosi, aby mu po- 
byt w stolicy ułatwił, nazywając Cynka je- 
dnym z naszych najznakomitszych malarzy. 

Kochany przez wszystkich, zacny, pobożny, 
doskonały uczeń, kolega, potem pedagcg, jako 
profesor akademji, kochający mlodzież i od 
niej uwielbiany, wpaja w uczniów zamiłowa- 
nie sztuki t zasady znakomitego rysunku. 
Chlubnie świadczą o tem dziela wyszłych z je- 
go szkóły artystów Jacka Malczewskiego, Wy- 
spiańskiego, Fab,ańskiego i tylu innych. 

Jako przyjaciel zawsze uczynny, służy radą, 
pomocą, kieszenią. Stesunek jego do Matejki 
ocenić można z listów mistrza, pisanych bądź 
de Florjana, lub do żony. gdzie liczne o nim 
wzmianki. 

Oto kilka z nich wyjątków. W liście z Pa- 
(W kazdyra 


pracy nieletnich kobiet. — 


ed- 


ci, komunikacji i przewozu oraz in- 
uych zakładów pracy, które choć nie obliczone 
na zysk, prowadzone są w sposób przemysłowy. 
Zarządzenia te nie dotyczą natomiast osób, za- 
trudnionych przy pracy domowej. — Spis robót 
obejmuje 18 
15 działów. Roz- 
ie w pół roku po oglo- 


ści, wobec 20 w miesiącu poprzednim i 33 we 


wrześniu 1932 r. Cyfra upadłości w poszczegól- 


ę tępująco ( w nawiasach cyfi 
z września 1932 województwa centralne 
(24), zachodnie 4 (7), południowe 2 (2). W pier 
ych trzech kwartałach roku bież. ogłoszona 
ogółem 251 upadłości wobec 448 w odpowied- 
nim ok: 1932 r. Z powyższej cyfry przypada 
na województwa centralne 153 (279), wschod- 
nie 11 (9), zachodnie 58 (96), południowe 29 (64). 
Jeśli chodzi o rodzaj przedsiębiorstw, to ogło- 
szono we wspomnianym okresie 16 upadłości 
spółek akcyjnych (w pierw: 
talach 1932 r. — 29 upadłości), 39 w spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialn (49), 44 
w spółdzielniach (47), 32 w sp firmo- 
wych i komandytowych (59) i 120 w przedsię- 
biorstwach jednoosobowych (264). 


ZAGRANICA. 
Import jaj do Niemiec. W Zagłębiu Ruhry 
je się w ostatnich tygodniach zauważyć 
cen artykułów pierwszej potrzeb 
zwłaszcza zaś jaj, masła, chleba i ziemniaków, 
Kilka firm importowych. okazało , zaintereso- 
jaj z Polski. 
pragnę- 
polskich 
o granica pel- 
Nieodzownym warunkiem jest 
świeżość. Jaja 
zynie płaskie 


sko-niemieck: 
wysoka jakość towaru i jego 
importowane są zazwyczaj w Sl 
po 720 sztuk. 

Pozycja guldena holenderskiego. Rezerwa 
zlota Banku Niderlandzkiego, stale wzmacnia- 
na od czasu znacznego osłabienia z powodu 
ataku na guldena spekulacji międzynarodowej, 
przekroczyła obecnie 100 proc. obiegu bankno- 
tów. 

Ograniczenie uprawy warzyw w Holandji, 
Rząd opracowali projekt, zmierzający do znacz- 
nego ograniczenia uprawy warzyw. Celem tego 
planu jest zamiana w miarę możności pro- 
dukcji warzyw, idących na wywóz i znajdują- 
cych coraz trudniej: zbyt zagranicą, na upra- 
wę zbóż, których brak jest w Holandji i które 
są przeważnie dowożone z zagranicy. Dla bar- 
dzo drobnych gospodarstw, których właści- 
ciele mogą żyć jedynie z wysokogatunkowej 
produkcji, przewidziane są w prowizorycznym 
szemacie jedynie drobne ograniczenia, a mia- 
nowicie przy obszarze do 2 ha. — 5 proc., od 
2—3 ha — 10 proc. i t. d. Przy obszarze 15—20 ha 
ograniczenie ma wynosić 50 proc., zaś majątki 
powyżej 20 ha wcale nie będą mogły produko- 
wać warzyw. 
hia iea iaa a TRZY 

GIELDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 
Z dnia 17 listopada 1933, 

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wazon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
jednolite 1425 — 14:76, żyte zbierane — —, pszenica 
jednolita 21-00—2150, pszenica zbierana 20 50 
owies jednolity 1350—1400, owies zbierany 13::5—13%50 
jęczmień na kaszę 13850—14:00, jęczmień brow 16'00— 
165), groch polny 2200—2400, groch Victoria 2600 — 
30:00' wyka 1400—1500, peluszka 1300—14-%, rzepsk 
zimowy 4 '00—42 00, rzepik ximowy 3800—4000, rzepik 
letni 39-00—41-00, siemię lniane 890 —4000, koniczyna 
czerwona surowa 180'00—160'00, koniczyna czerwona 
prima 170:00—190:00 koniczyna biała surowa 70 00—1' 0:00, 
koniczyna biała prima 90 00 — 11000. ziemniaki jadalne 
3:80—370, seradela 1100—1200. mak niebieski 56:00 — 
66:00, maka gat. 1-sty Luksusowa. 36-006—42-00, maks 
pszenna gat. 1 szy 65°/ 3200—86'00 mąka pszenna gat, 
2.gi po -Luksusoweje 28-00—82:00, mąka pszenna gal 
Bci »Pośrednis« 17:00—25'00, mąka żytnia pytlowans 
gat. 1-szy 2400—2500, mąka żytnia sitkowa I razowe 
18:00 — 1%00, otręby pszenna 975—1025, oteęby żytnie 
9'26—9'76. kuchy iniane 15:50—19 00, kuchy Trzepakowe 
nais 0, kuchy ałonecznikowe 19 00—1950, śrut Soja 


KURSA GIEŁDY ZEOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznsń, 18 listopada 1933 r. 
Ceny orjentacyjne 

Żyto 14:50—1475, pszenica nowa zdatna do przemiału 
185—1925, jęczmień browarawy 1475—1550, jęczmień 
695 g/l 13:25—13%50, jęczmień 675 g/l 1275—1300, owies 
18:00—18 25, make żytni» 65°/, wł. work. 20-75—210 , mąka 
pszenna 650/, wł. worka 3050—32 50, otręby żytnie 9*75— 
10-25, pszenne 9 0—10-00, pszenne (grube) 1050—11 00, 
rzepak zimowy 89 00—4 -00, rzepik zimowy 0000 — 00:00 
gorczyca 8500—3700, wyka latowa 1500—16-00, pełuszka 
1500—1600, groch Viktorja 21-00 — 24-00, groch Folgera 
2100—2309 serzdela 180—1550, koni czerwona 
170700—220-00, koniczyna biała 80700—1 koniczyna 
żółta odtłuszcz. 90-00—110-00, ziemniaki jadalne 255—280, 
ziemniaki fabr. za kilo */, —'15, makuch Iniany 1900— 
20 00, makuch rzepak. 1600—16 50, makuch słonecrn.18:b0— 
180, śrut Soja 2300—2350, mak niebieski 53-00—57-00 


Ogólne usposobienie spokojne. p 


razio i czasie widzę jakiś poczciwy mój chłop- 
cze, za co ci dziękuję serdecznie, i nie zapom- 
nę nigdy*; — w innym: „Nie wiem jak ci mam 
tfiziękować poczciwęcze, za twoją gotowość dla 
mnie, zresztą jak przyjadę to cię wycaluję”. 

W zbiorze listów do żony wydanych przez 
Dyrekcję Muzeum Matejki, z przedmową Dy- 
rektora Macieja Szukiewicza w 1927 r. — w li- 
ścio XVII tak pisze: „Przyjechalem do Kra- 
kowa i parę godzin stałem przed wielkiem ©- 
kropnej białości płótnem i zacząłem w Imię 
Marji, bo tego imienia dzień był, kreślić wę- 
glowe chimery inoję. Przez wczoraj i dziś, tj. 
poniedziałek i wtorek, kreśliliśmy z Gryglew- 
skim i Cynkiem perspektywę. co nas, a szcze- 
gólniej mnie dosyć wynudziło i zmęczyło, cóż, 
kiedy koniecznem było”. (Mowa o Rejtanie). 

Dalej w liście XXIX 1867 roku wzmianka o 
Florku, który jest wtajemniczony w kupno 
dworku, to znów, gdy był Matejko chory, pi- 
sze: „Ciotka z Franusiem i Florek do 11% był 
przy mi w roli „Krankiratra”. 

W liście LHI z 1874 r. pisze znów, że „gdyby 
nie izydor i Florek- i mój Jan, możebym na 
piękne zdziczal*. 

W LIX z 1843 rż Pragi pisanym zdaje żonie 
relację z 16-godzinnej podróży z Florkiem, 
„któren więcej jeszcze może. niż ja, sam utru- 
dzony”; opisuje bankiet w hotelu Hungarja 
w Peszcie, gdzie Florek załatwia rachunki 
„niezwykle niepomyślnie“. Pamiątką tego po- 
bytu byla zbiorowa fotografja, będąca w po- 
siadaniu rodziny Florjana Cynka. 

_ Komicznie opisuje w tymże dlugim liście, 
jak wychodząc z dworca w Pradze, szli obaj 
mali (on i Florek) z wagnrzem okropnej wiel- 
kości, niosącym nasze kuferki jak paczki z ża- 
pałkami, lub conajwyżej cygarami. Mimo bólu 
glowy i znużenia, tak mi się to śmiesznem wy- 


$ a. Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


ch trzech kwar-|30. 


To i owo. 


Kobieta Kobietom. 
Zimowy regime. 


Z powrotem chłodów zamykamy się w miesz! 
niu, unikamy k 


łe i troszeczkę 1 
do jesienno: 


r0 


pominając 
późnej starości 
młodość. 
Jedną 
Patti, ki 


i rady kobie 
y zachować 


z mich była słynna Spiewaczka Adelina 
a mając 

ż z pań jej nie zazdrości. 

aśladowar 


noszące się 
dwóch 1: 
dno brzmi 


„Jedzenie 
większym wrogiem młodości i urody 
sze bardzo mało. Uw 
że doskonale zastąpić 


a zapewniająca długą młodość odnosi 
k do sposobu jak patrzy 
tko co ono zsyła. 

o było hasło Patti. Być 


i przyjmuje 5 


powodzeniu $ 
uchroniła i ostatecznie wyszła nam na ko- 


my z wi 
kę p. Pat 


niż 
zyn, któ- 
bez obawy 


w lecie można 
żenia żołądka i ty: 

już pomidorów, ogórków, trudno o 
ka zielona jest tylko dl brań r 
owych miljoni 2 ch stworzyło 
ciągnienie francuskiej Joterji narodowej. 


Motor ludzki. 


Organizm ludzki jest podobny do motoru spala- 
jącego krochinele, dostarczane przez cukier i tlu- 
szcze, które spoż Jeżeli paliwa dostarcza- 
my za wiele, tw ę poklady tłuszczu, jeżeli 
jest go z: stępuje schudnięcie. 

Ale wchodzi tu w grę, w zimie szczególnie, kwe- 
stja naszego cieplika. Temperutura normalna ci 
ła ludzkiego jest mniej więcej 375 (oczywiście w 
wnętrzna nie mierzona pod pachą termometrem 
Temperatura ta powinna być stała 
iezależnie od strat kałoryj spowodowanych pracą 
lub chłodem. $ 

W kontakcie z chłodnem powietrzem ciało traci 


naszego cieplika. W konsekwencji więc regime zi- 
mowy musi być łagodniejszy, niż letni. 

Świeże jarzyny, a nawet owoce możemy w zi 
zastąpić konserwami g jarzyn i owoców. 

„A witami 
minach dużo się mó! 
właściwie są witamin, 

Witaminy A. B. C. 


Witaminy zostały podzielone na trzy grup; 

y znajdują się w maśle i w niektórych 
„ np. w tranie. Rozpuszczają się więc 
one w tłuszczach. 

Witaminy B. i €. rozpuszczają się w wodzie 
i znajdują się we wszystkich sałatach i w soku 
owocowym. Wszystkie witaminy niszczy W 
iemporatura niezbędne są nam zaś cne dla asymi- 
lacji pokarmów. Jeśli więc w pokarmie zostały 
zmiszczone witaminy — nie posiadu on dla nas ża- 
dnej wartości. 

Witaminy pokrywała przez długi czas zupełna 
tajemnica. Z czasem przekonano się, że niektóre 
uuszcze nie posiadające witamin mogły być 
przez wystawienie ich na słońce albo na działanie 
światła ultrafioletowego — wzbogacone w winami- 
ny. Energja słoneczna juk się pokazuje udziela 
witamin. Co zaś do witamin A. uczeni są już nA 
drodze do poznania bliżej owych życiodajnych 
składników. 


— zawołają miojedni, bo o wita- 
co to 


ale mało kto wie, 


„fey 


OOOO ZEIT 


Jak się odżywiać? 
„Faktem jest — powiada doktor Pomian Pożer- 
ski — że konserwowane owoce ì jarzyny nie por 
in, ale przez dodanie do nich ma- 


s ytryny lub pomarańczy, zależnie od 
przyprawy — dostarczamy ych r i 
tamin i urozmai: kuchnię 5 
nieczną. N powinniśmy bow 

że głodujemy, co ujemnie wpł 


Możemy zatem w zimie jeść 
u na pofrzebną ił i 
z jarzyn i owoców 


że kon 
teczr 
Jednak ilość tłuszczów ń cukru uży: 
potraw nie powinna Ł E 
ek 


erw mniej są po 


ana do tych 
eli chce- 


Ciemna przeszłość 
3 a obfita teraźniejszość. 


ymi kolonizate depor- 


mi Australji byl 


skich. Mężc 
pelusza, 


zdejmując 
przyby 
przestę 


ódło w tym prz 
ludzi wolnych, 


trzy pokolenia, 
pradziadka. AL 


ia jesto też oky 


menty odnoszą 
stępują je zezne 

Na terytorjum kontynentu austy 

iele co mniejszego od Europy, ży 
W stosunku do tej niewielkiej 
bomictwa naturalne kraju są ol- 
i Australja j naczej moglaby być 
Vrodzilj owoców jest 


urodzuj był tak wi 
i Melbourne roz) 
owane tym smaczn. 
wano w dowolnej ilości każdemu, kto tylko che, 
tość darów natury powoduje miczwykłe ma 
7 A y>tywamiu ich oriy w eesi 
„d leśnicy australi 


im pouzehna jest k q całe jej płaty 
ze zdrowych drzew, ktć ają Można 
spotkać w wielu okoli usychające 
i ginące z tego powodu. Tępienie kangurów, siru- 
sj. papug, niedźwiedzi I t. d. odbywa się w Austri- 


b. 


e z tych unków 
tworza mp. 
kńrabóny m 
zrnami zwier 
voðAnstralja jest Kraiem, 
finansowo znajduje się “w sytuacji ban- 


Mi w taki Spo: 
znikły i 


który 
kruta. 


CE 
Biuro Bobińskiej enkiewicza 1.4. Fran- 


dowita, młod 
muzyka, W 5-letni 


dectwo, 
Rolnik lut 24, średnia Szkoła Rolnic: 
J prakt; sumienny, energiczny 


referencje, poszukuje posady o1 zaraz lub 
Łaskawe zgłoszenia poczta Wielgomłyny skrzynka 
poczt. Nr. 3. (410) 


„FROTERKA” 


WM. Filipiak 
tel. 696-50. 
Froterowanie, wiórkowanie, za- 
ciąganie podłóg, opatrywanie 
okien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz okien w mie- 
szkKaniach prywatnych. 


Ceny nadzwyczaj konkurencyjna. 
(309-1-6) 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


SZPITALNA 1 


WARSZAWA 


TELEFON 649-04 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKĄRSKIE 
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach 
papierach listowych widoki pałaców i dworów. 


CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


dało, żem się śmiał jak małe dziecko. Florek 
w futrze i butach palonych i czapce węgier- 
skiej rasznemi krokami z hałasem kroczył 
po bruku, i gonił tego Goliata. Ja za nim nie 
mogąc zdążyć w żaden sposób, szedłem opo- 
dal. a nie mogąc prawie wołać ze śmiechu 
krztusiłem się kaszlem. Raz udało mi się zbli- 
żyć i proponować pochód nieco wolniejszy, ale 
to nic nie pomogło, bo nasz towarzysz co zro- 
bił krok, to 3 mile, a co skoczył, to 7". Matej- 
ko wykonał na temat tego epizodu karykaturę 
pocieszną, umieszczoną w temże wydaniu „Li- 
stów do żony”. 

Rodzina posiada prócz listów Matejki, 
także inne, jak: Oleszczyńskiego, Malczewskie- 
go ojca i syna Jacka, Gryglewskiego, Fałata, 
Jana Kantego Turskiego, Stanisława hr. Tar- 
nowskiego, hr. Stadniekiego, ks. Koska i t. d., 
kióre niejeden szczegół dorzucą do Wiografji 
artysty. 

Co do dzieł jego, to tworzył i sprzedawał do- 
brze. 

W roku 1853 już pojawia się obraz: „Święta 
Jadwiga Śląska przy ciele syna swego Henryka 


na pobojowisku pod Lignicą, — 1861: Śmierć 


świętej Salomei, wyżej wymieniony, — 1861: | tys! 


Odkrycie żup solnych w Bochni przez św. Ku- 
negundę 1239 roku, — 1803: Przenajświętsza 
Rodzina, kopja włoska, — 1864: Długosz z Sy- 
nami Jagiellończyka, — 1865: Jadwiga królo- 
wa w Dubinkach, — 18667: Miecznik i Marja, 
rytowany później, jako premja, — 1867: Zbi- 
gniew Oleśnicki przedstawia Jagielle obraz 
Matki Bożej Częstochowskiej, porąbany przez 
Hussytów, — 1868: Ostatnie widzenie królowej 
Jadwigi z Wilhelmem w klasztorze Francisz- 
kanów w Krakowie, — 1869: Długosz znajdu- 
jący świętego Kazimierza królewicza na mò- 
dlitwie, — 1872: Anna Jagiellonka przed swym 


grobowcem, — 1876: Święty Jan Kanty okry- 
wa płaszczem ubogiego, — 1888: Święta Ku- 
negunda, obraz kościelny na zamówienie lir. 
Stadnickiego malowany, znajdujący się w Bo- 
gumiłowie, — 1880: Jakób i Konstanty Sobie- 
sey w Pleissenburgu, — 1890: Święty Jan 
z Kęt, nauczycielem św. Kazimierza królewi- 
cza, — 1893: Zygmunt August po śmierci Bar- 
bury, — 1895: Chrystus w Ogrojcu, — 1896: 
Święta Anna, — 1898: Chrystus całujący krzyż, 
znajduje się w Muzeum Narodowem krakow- 
skiem, — Matka Boska Bolesna i inne. 
Malował także liczne portrety, jak: krewne- 
go dra Franciszka Nowakowskiego, pedagoga, 
który zebrał 1000 elementarzy i ofiarował je 
Bibljotece Jagiellońskiej (sala dra Nowakow- 
skiego), portret ten znajduje się w posiadaniu 
córek artysty. Dalej portrety profesora Jani- 
kowskiego, dra Gawlika, portrety (Helclów, 
margrabiego Wielopolskiego ojca, księdza Bla- 
szyńskiego, apostola Orawy, zmarłego wsku- 
tek tragicznego wypadku. Także rysunki, jak: 
glówka kobieca z czasów drozdeńskich, por- 
treciki żony i córek oraz syna (olejny) w po- 
siadaniu rodziny. Oto dorobek pracowitego ar- 


ty. 

W ' roku 1878 zamianowany zastępcą sekre- 
tarza przy Szkole Sztuk Pięknych, a od 1877 
profesorem tejże Szkoły, był na tem stanowi- 
sku do końca. Umarł, mając lat 74, 10 paździer- 


nika 1912 roku. > Ma 

J i samodzielny, dobrze zagospodaro- 
Leśniczy YZ BACA AK REKE 
aż i przemysłowych dobrach, 88 łat. Ostatnio 
u Ks. Ks. Czetwertyńskich w Załudku, poszukuje 
DES stanowiska. Poczta Włodowa, ulica 
Solna 28 woj. OWOC, Szokalski. 
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